
N r 6 8 Kraków, Sobota 12 Marca 1910, ~ł7 ri:
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
•aleaięcznle 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
«  odnoszenie do domu dopłaca ale 

40 hal.

Nsprowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
(nieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
ssństwack kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 ba -

NARODU
Cua a a n e ra  pojedynczego 10 hal. 

t m b  e ra  poniedziałków eBo 4 h.

Wychodzi (o d z ien ie  o yodz. 6-ej wieczorem z  wyjątkiem aiedziel i lw ią t
W dni poświąteozne wychodzi dwa razy dziennie: o  godz. 3-ej rano i o godz. 6-e| wieczorem.

Llity pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Admlnlstracyi „Głosu Narodu**.-- 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agcncyi przyimuie każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i •7 par. 
stwie niemiectlem. Rekłamacyc nic- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów red&kcya nie 

w raca .

Adret Red.: U; iw. Krzyże 1.7. Adres 
tal. „Głos Narodu" Kraków. Teł. Nr. 180

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlnlstracya .Głosu Narodu-, róg uL św. Krzyża 1 Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za plerwsrt ras Ki uzUerza, za saidy nrjjtępcy rut 12 bsL, sn ad  taoelaryczny, uczbowy, od wiersza 30 ha!, za piorw- 
siy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 haL Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłuszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. d u  zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
smnaratorów. Zamieiscowe ogłoszenia p.zyjmuie v e  Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w W iednia Haasenstein 4  Vogler, M. Duker, H. bchałeb, EL Brann, R. M onc, H. Frtcdl, w Berlinie i*. E. Coe. w Bz<UWe w d e  J. Uopold, w Paryżu da Raczkowski 14 Cit4

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lornttr.

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańsklej.

D ostaw ca dla zw iązku L ekarzy 
p leca w wielkim wyborze

B I E L I Z N Ę  kolorową i białą
K R A W A T Y  

R Ę K A W IC Z K I damskieimęs.

?o zgonie śp. Cncgcra.
' f cU g n m y  , -łosu r.'eroda': r. dŁio 1 1  marca)
Wiedeń. (Tol. wł.) Dziś nastąp iło  uroczy­

s te  p rzeniesien ie zw łok zm arłego bu rm istrza  
z m ieszkania pryw atnego  do wielkiej hali r a  
tuszow ej. O godz. 11 rano  zebrały się tak  
olbrzym ie tłum y publiczności przed ratuszem , 
że m usiano  kordonem  policyjnym  zam knąć 
plac, by uchronić przed przedw czesnem  w ta r  
gnięciem  tłum ów  do hali ra tuszow ej, gdzie 
aż do poniedziałku zw łoki będą w ystaw ione 
na w idok publicznym.

O godz. 12 w południe o tw orzono w re­
szcie halę  ra tu sz a  dla tych, k tó rzy  chcieli 
u jrzeć po raz o sta tn i rysy  śp. Luegera.

Sala ra tu szo w a je s t  niezw ykle w spaniale 
przyozdobiona. Ściany p okryw a czarna ma- 
te ry a , k tó rą  zdobią liczne bukiety  z żyw ych 
kw iatów  o barw ach  jask raw y ch . Na w p ro s t 
drzwi w chodow ych znajduje się k a ta fa lk , na 
k tó rym  spoczyw a czarna m etalow a trum na. 
T ru m n a je s t  ta k  ustaw iona, Iż m ożna odra- 
zu od w ejścia doskonale widzieć tw arz  zm ar­
łego.

Z m arły leży ubrany  w czarny su rd u t, w 
ręk ach  p rzybranych  w białe rękaw iczk i s k ó r­
kowe, trzy m a krzyż i różaniec. T w arz zm ar­
łego ma wygląd nadzwyczaj spokojny, tak, 
iż m a się w rażenie, że je s t  naw p ó łu śm iech n ię tą .

S traż  przy zw łokach pełnią studenci k a ­
tolickich stow arzyszeń , z dobytym i rap iera- 
mi. N iejako d ru g ą  s tra ż  stanow ią dy żu ru ją­
cy urzędnicy m ag is tra tu  a w reszcie  trzecia  
w a ita  sk ład a  się z honorow ych strzelców , 
w ysłużonych w pu łku  w iedeńskim , ta k  zw. 
„D eutschm eisterów ". M iejsca i k o ry ta rze  p ro ­
wadzące do hali żałobnej są obite czarnym  
kirem .

P ierw szym i os bami, k tó re  odbyły m o­
dlitw y p rzy  k a ta fa lk u , były s io s try  zm ar­
łego.

P rócz cesarza w ezm ą udział w nabożeń­
stw ie w tum ie  św. Szczepana w szyscy arcy- 
k s iążę ta  a arcyksiężniczki um ieszczą się w 
o ra to ry u m  dw orakiem .

Zwłoki pobłogosław i k o ad ju to r ks. bi­
skup  F ranc iszek  Nagel.

W nętrze kościoła będzie niesłychanie 
w spaniale przyozdobione, gdyż od wielu la t 
nie była k a ted ra  ta k  p rzystro jona , ja k  to  
obecnie postanow iła  uczynić k ap itu ła  w ie­
deńska.

W czoraj nadesłał w ieniec c e s a r z  W i l ­
h e l m ,  k tó ry  złożył osobiście jeden  z człon­
ków  am basady niem ieckiej.

P i e r w s z y  w i e n i e c ,  ja k i złożony zo­
s ta ł jeszcze na  łożu zm arłego, pochodził od 
n a s t ę p c y  t r o n u ,  k tó ry  złożył ad ju tau t 
jego  m ajor Hummel.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na w niosek posła Su- 
ste rsicza  U n i a  s ł o w i a ń s k  a złoży w ieniec 
dla śp. Luegera.

Cerem onia przed parlam entem , podczas 
pogrzebu, p o trw a  10 m inut. Zw łoki w y sta ­
w ione będą na  ram pę, poczem D r P a t t a i  
w ygłosi m ow ę żałobną a  potem  przem ów i 
w icem arszałek  Dolnej A ustry i F r  e u d  e n  t h  a l.

Wiedeń. „K orresp. A u stria"  upow ażnioną 
zosta ła  ze strony  p arty i chrześcijańsko-spo- 
łecznej do zaprzeczenia w szelkim  pogłoskom  
O n iesnaskach  w łonie p a rty i z powodu kw e- 
sty i n as tęp s tw a  po Luegerze.

Ojciec św. wobec śmierci Lnegera,
Medyolan. (Tel. wł.). K orespondent m e- 

dyolańskiego dzien ika „P ersev eran za“ do­
nosi z Rzym u, iż papież o trzym ał wczoraj 
o godz. wpół do 10-ej ran o  w iadom ość o 
śm ierci L uegera. W iadom ość ta  uczyniła n a  
papieżu w i e l k i e  w r a ż e n i e .  P a p i e ż  b y ł  
g ł ę b o k o  w z r u s z o n y .  Na pogrzeb p rzy­
będzie praw dopodobnie ja k o  specyalny dele­
g a t  W a t y k a n u  j e d e . n  z k a r d y n a ł ó w . .

Kramarz o Drze Luegerze.
Praga. (Tel. wł.) D r K ram arz zam ieścił w 

»Nar. L istach* w stępny  a r ty k u ł z powodu 
śm ierci L uegera, pod k tó ry m  um ieścił swój 
podpis. D r K ram arz pisze, iż ś. p. L ueger był 
w ielkim  adm in istra to rem , m ężem  energ ii i 
podziw ienia godnej w ytrw ałości, a całą sw ą 
p racą  dowiódł, iż s ta ł się w cnłem teg o  sło­
w a znaczeniu now oczesnym  adm in istra to rem . 
Insty tucye, k tó re  stw orzył, są  ta k  doniosłe, 
iż pam ięć po nim  pozostan ie trw ała .

Jed n a k  przy końcu  a r ty k u łu  czyni w y­
rzu ty , że ś. p. L ueger zaangażow ał się n ie ­

potrzebnie z pow odu procesu serbskiego  na  
rzecz nacyonalizm u szow inistycznego, s k u t­
kiem  czego W iedeń s ta je  się coraz mniej po­
pularny, a dla narodów  nie-niem ieckich m ia­
stem  niesym patycznem .

Od siebie dodajem y, iż z pew nością na 
punkcie niem ieckości m iasta  W iednia, było­
by daleko gorzej, gdyby rządy spoczyw ały w 
innych rękach , gdyby ś. p. L ueger nie zw ra ­
cał ta k  um iejętnej uw agi na to, że w łaśnie 
W iedeń je s t  przedew szystkiem  stolicą pań 
stw a, w k tó re j nie pow inno być m iejsca na 
w alki szow inistyczne.

Kondolencye.
Wiedeń. (T. B. K.) Radzie m iejskiej p rze­

słał pismo kondolencyjne a r c .  F r a n c i s z e k  
F e r d y n a n d  z B rigoni; dalej m in ister w oj­
ny Schiinaich im ieniem  arm ii, w ielu człon 
ków  ciała dyplom atycznego i t. d.

Zmiany w gminie m. Wiednia.
Wiedeń. (Tel. wł.) B urm istrzem  m. W iednia 

będzie, ja k  ju ż  „Gł. N ar.“ donosił, D r G e s s  
m an.

I. w iceburm istrz  D r .Józef N e u m a y e r  
pójdzie na em ery tu rę  i o trzy m a szlachectw o.

II. w iceburm istrz  P o r z e r  zostan ie I. w i ­
c e b u r m i s t r z e m ,  a II. w iceburm istrzem  
zestan ie  poseł Leopold S t e i n  e r ,  k u ra to r  
zakładu hipotecznego.

III. w iceburm istrzem  jes t, ja k  wiadomo, 
H ierham m er i ten* pozostaje n a  swem  stan o ­
wisku. W reszcie is tn ie je  zam iar utw orzenia 
posady IV. w iceburm istrza i oddać ją  kan ­
dydatow i opozycyi. N adto liczba członków  
W ydziału m iejskiego będzie pow iększona o 
10 osób, z k tó ry ch  5 przeznaczonych Jest 
dla opozycyi.

Rnmnnla w nczczenin ś. p. Lnegera.
Bukareszt. (T. B.) W s e n a c i e  poświęcił 

p rezyden t pośm iertne  w spom nienie D r Lue- 
gerow i jak o  p r z y j a c i e l o w i  R u m u n i i  
i w niósł w ysłanie depeszy kondolencyjnej do 
Rady m iasta  W iednia. M inister ośw iaty  przy­
łączył się i m i e n i e m  r z ą d u  do tej żało­
bnej m anifóstacyi. — W niosek p rezyden ta  
p r z y j ę t o .

prowokowanie Jlnstryi.
Wiedeń.. (Tel. wł.) C a r  M i k o ł a j  odzna­

czył wysokim orderem  W łodzim ierza IV k la­
sy p u łkow nika  M a r c z e n k ę ,  a ttacbń  w oj­
skow ego  w  W iedniu.

J e s t  to prowokowanie Austryi ze strony 
Rosyi, gdyż, ja k  w iadom o, pu łkow nik  Mar- 
czenko m usiał opuścić W iedeń, w yłapany na 
szpiegostw ie na  rzecz Rosyi.

Sytuacya w Grecyi.
Berlin, (Tel. wł.) „Bari. Z tg  arn M ittag" 

donosi z A ten, iż k o responden t tego  pism a 
był p rzy ję ty  na posłuchaniu u króla, w cza­
sie czego k ró l oświadczył, iż położenie w Gro 
cyi je s t wcale spokojne. Król zgodził się na 
zwołanie Zgromadzenia Narodowego, gdyż to 
uw aża za najlepszy śro d ek  do w yklarow a 
nia sytuacyi. W czasie odczytyw ania mowy 
tronow ej będzie obecny następca tro n u .

Dalej oświadczył k ró l, iż do w ytw arzania 
ciągłego naprężenia  w sto su n k ach  w ew nętrz­
nych przyczynia się w  pierw szym  rzędzie 
b r a k  b e z p o ś r e d n i e g o  p o ł ą c z e n i a  
k o l e j o w e g o  G r e c y i  z ^ E u r o p ą .  W k w e­
sty i tej chodzi m ianow icie o m ały k aw ałek  
kolei, na p rzestrzen i k ilk u  k ilom etrów , k tó  
rego rząd  tu rec k i nie chce wybudow ać a 
a przez to  nie m a połączenia greckich  kolei 
z m acedońską siecią kolejow ą.

R z ą d  t u r e c k i  s z y k a n u j e  pod t y m  
w z g l ę d e m  G r e c y ę ,  n araża jąc  ją  n a  rui 
nę. F a k t ten  budzi niezadow olenie w śród  lu 
dności greckiej i d latego spodziew a się król 
i n t e r w e n c j i  E u r o p y  w t y m  k i e ­
r u n k u .

jttw c chmury na p. Wschodzie.
Londyn. (Tel. wł.) P ra sa  am ery k ań sk a  co ­

raz  ostrzej w ystępu je przeciw  J a p o n i i  za 
jej plany w Chinach. Z w raca się rów nież 
przeciw ko Rosyi, obaw iając się połączeuia tych 
państw  przeciw  Chinom i ew entualn ie  prze 
ciw S tanom  Zjednoczonym . P rasa  liczy się 
z możliwością wojny japońsko - amerykańskiej, 
k tó rab y  w pierw szym  rzędzie była w ojną fi­
nansow ą. N aw ołuje p rzy tem  do pow iększenia 
floty.

proces Tarnowskiej.
Dalsze zeznania Priłukowa.

Wenecya. ( l’ol. wt.). P rzesłuchanie Priłukow a 
trw ało  wczoraj w dalszym ciągu. Opowiada on, 
iż było rceczą postanow ioną, iż m a on zamor­
dować K ouarow skiego, potem  zaś popełnić sa ­

mobójstwo. T arnow ska kup iła  w tym celu r e ­
wolwer i oddała go P riłuk  i \ i. i*.miewaj jednak  
wzbraniał się on zastrzelić Komarowskiego, n a ­
pierała na niego, by tie  w zdrygał się przed 
morderstwem. Po zamordowaniu Kurnatowskiego 
polecała mu Tarnow ska wydać Naumowa w 
ręce poiicyi. *

N astępnie P riłuk . w opowiada, iż przechodząc 
raz koło m ieszkania Kocaarowskicgu w Wenecyi 
usłyszał głośny strzał i krzyk Dom yślając się 
odrazu, że Naumow za.-itrzi lił !\omarowskiego, 
doniósł o tern T arnow skiej, poczem wyjechał do 
W iediPa, tu  go aresztował:-o.

Priłukow  opowiada dalej, że ułożył się z 
T arnow ską, iż w depeszach do . i-j oznaczać bę­
dzie Naumowa imieniem Bert a Ko:narovrshie- 
go imieniem Adola Tarnow ska p r z y s ł a ł a  m u  
t a k ż e  f o t o g r a f i ę  N a u m o w a ,  po której 
go p o z n a ł  i ś l e d z i ł  o i  W iednia do W e­
necyi.

Wenecya. (Te!. w ł). Dalsze przesłuchanie 
Priłukow a naznaczono na dzisiaj.

0 pożycz^  182 n itio iów  Kor.
Dr Głąbińskt i miB. Biliński.

Wiedeń. (Tel. wł.) P rezes Kola polskiego 
był dziś na dłuższej audyencyi u bar. Bif- 
nert: a na H uirengasse. Obiega pogłoska, że 
z powodu p o r a ż k i  m in istra  B ilińskiego, 
ja k ą  o trzym ał od prezesa Koła po lskiego, iż 
nie zaw iadom ił tegoż o zam iarze rządu pod 
jęcia 182 m i 1. kor. pożyczki — rząd prze­
s ta ł się domagać załatw ienia tej spraw y j t  
s icze  przd świętam i Wielkanocy.

„N. W. Jo u rn a l"  donosząc d*iś o tern. 
(co wczoraj jeszcze padał „G lot N arodu") 
stw ierdza, że m iędzy prezesem  Koła poi 
skiego, a m in istrem  Bilińskim  przyszło do 
p o w a ż n e j  r o z m o w y ,  gdyż n a j s z c z e ­
g ó ł o w i e j  poinform ow ał o tern „N Fr. 
Presse". To też  prezes D r Głąbiński bez ob- 
słonek  oświadczył, i i  p r z y k r ą  je s t rzeczą 
dla parlam entu  l u d o w e g o ,  że w nąjw a 
żniejszych spraw ach  ^państw ow ych posłowie 
inform ow ać się m uszą z gazet.

Wiedeń. (Tol. w ł). D zienniki w ieczorne, 
pisząc o rozm ow ie bar. B ienertha z Głąbió- 
gkim, oświadczają, iż bar. B ienerth  miał o- 
świadczyć, że r z ą d  n i e  p r z y k ł a d a  j u ż  
w a g i ,  aby pożyczka 182 mil. kor. była za ­
ła tw iona przed św iętam i W ielkanocy.

N astępnie zam knię to  dyskusyę i w yzna­
czono m ów ców  generalnych.

Po przem ow ie m ówcy jen. pos. K e m  e t  
k e r  a, k tó ry  żalił się na  zbyt kosztow ny  a- 
p a ra t adm in istracy jny  w' A ustryi, zabrał głos 
jen . m ów ca co n tra  p. R e n n e s .

Posiedzenie trw a  dalej.

Z Rady państwa.
Koniec oświadczenia p. Głąblńskiege.

W końcu ośw iadczenia Koła p. w spraw ie 
now ych podataów  (k tó rego  początek  i treść  
podaliśm y we w czorajszym  num erze) p. Głą­
biński powiedział, co n astęp u je :

M usimy sk o n sta to w ać , że w obecnych 
przedłożeniach rządu in teresa  finansow o Ga 
licyi są  jeszcze bardziej upeśUdzen* niż w 
poprzednich projektach, tern bardziej, że ta k ­
że podatek  od piwa, k tó ry  poprzednio rząd 
zaproponow ał, w ostatn ich  przedłużeniach 
finansow ych został cofnięty i przez to  od­
padł udział, jak i kraj miał o trzym ać z do 
chodu tego  podatku. U d z i a ł  k r a j ó w ,  a 
zw łaszcza naszego, w dochodach podatku od 
wódki, m usim y z naszego stanow iska  uznać 
z a  n i e m o ż l i w y  d o  p r z y j ę c i a .  O bsta­
jem y dalej p rz y te m , aby krajom  zapew niony 
zosta ł elastyczny  i trw a ły  udział w zw ięk 
szonycli dochodach państw a, (żyw e p o tak i­
wania u P olaków ) aby k ra j m ógł społnlć 
sw e najpilniejsze zadanie, oraz rozszerzyć i 
wzm ocnić praw a sam orządu.

B y ł o b y  n i e s p r a w i e d l i w e m .  gdyby 
chciano w naszej epoce społecznej przenieść 
p u n k t ciężkości podatków  n a  s z e r o k i e  
w a r s t w y  l u d n o ś c i ,  a n i e  r o z ł o ż y ć  
i c h  tak że  w wyższym  stopniu  n a  k a p i t a ł  
i s i ł ę  p o d a t k o w ą  i n n y c h  w a r s t w  
(O k!ask i u Polaków ). T ak  sam o byłoby nie­
spraw iedliw ością, gdyby chciano obciążyć 
ty lko jeden napój najbiedniejszych w arstw  
ludności północnych krajów , (żywe p o tak i­
w ania u Polaków ), zaś innych napojów : p i­
w a i wina nie obciążać. Z tego s tan o w isk a  
m usim y się s ta ra ć  o to, by przedłożenie fi­
nansow e rządu  połączyć w jeden  system  i 
jeden organiczny  zw iązek. Mamy nadzieję,, 
że dojdzie do spraw iedliw ego kom prom isu 
ze s tan o w isk a  finansow ego i społecznego.

Dzisiejsze posiedzenie
(Telefonem).

Wiedeń. W Izbie posłów odbyła się dal­
sza dyskusya finansow a.

Poseł F o r s t  k ry ty k u je  przedłożenie i 
obaw ia się w ybuchu państw ow ego przesile­
nia finansow ego i zaznacza, że pnńatw ow e 
długi w ynoszą ju ż  10 i pół m iliarda. Sytu  
acya je s t  tego rodzaju, że naw ot po uchw a­
leniu w szystkich  przez rząd p ro jek to w ań )ch  
podatków , stałego  deficytu nte będzie m ożna 
usunąć. Mówca om aw ia następnie olbrzym ie 
Obciążenie ludności i*panującą drożyznę.

ramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z 11 marca).

Giełda.
Wiedeń. (Teł. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniow ej b rak  był chęci do kupna, 
woboc czego obroty  były um iarkow ane. P o ­
pytem  cieszyły się akcye To w. karpac. naft., 
k tó re  p o d n i o s ł y  s i ę  o 12 kor. na  sztuce.

postulaty Niemców.
Wiedeń. (T. B.) Wedle k o m u n ik a tu  „D. 

Nacion. C o m sp ."  na dzisiejszem  posiedzeniu 
Z w iązku narodow o-niem ieckiego zgodnie wy 
rażono zdanie, że żądana przez stronnictw o 
słow iańskie r e k o n s t r u k e y a  g a b i n e t u ,  
bez porozum ienia w kw esiyach  niem iecko- 
słow iańskich, doprow adzi do w z m o ż e n i u  
s i ę  s ł o w i a ń s t w a  i przyniesie s z k o d ę  
N i e m c o m  Podniesiono więc żądanie, aby 
przynajm niej przedłożenie rządow e dotyczące 
podziału na obwody i kw esty i językow ej w 
Czechach, zostało  p rzedysku tow ane i ja k  naj­
prędzej odesłane do kom isyi.

Wizyta Ferdynanda w Konstantynopolu.
Konstantynopol. (T. B.) „Sabat" donosi, ze 

kró l bu łgarsk i przybędzie w przyszłym  ty ­
godniu do K onstan tynopola wr tow arzystw ie 
prez. min. M alinowa i min. Paprikow a.

N -wa panama francuska.
Paryż. (T. B.) Dep. .J a u r  6 s w ygłosi dziś 

w Izbie i n t e r p e l a c j ę  w spraw ie m alw er­
s a c ji  D u e z a (tern się socja liśc i w  opinii 
wcale nl« u ra tu ją . Prayp. red.).

Sędzia śledczy w ysłał u rzędn ika  poiicyi 
do jednej kobiety, z k tó rą  Duez u trzym yw ał 
stosunek . Zoaleziono u niej liczne koszto 
wności i papiery w artośc i 200.000 f r a n k ó w  
oraz liczne depesze bankow e. D am a ta  tw ie r­
dzi, że w szystko  posiadała, zanim  się je s z ­
cze poznała z Duezem .

Anglia i aneksya Konga.
Londyn. (T. B ) W Izbie gm in oświadczy! 

Grey w spraw ie K o n g a ,  że belgijski p ro ­
gram  reform y ad m in is trac ji n i e  j e s t  zu- 
pełaie z a d o w a l a j ą c y  i r z ą d  a n g i e l ­
s k i  n i e  u z n a  a n e k s y !  K o n g a ,  zanim  
nie zostanie parlam entow i złożone sp raw o­
zdanie a n g .  k o n s u l a r n e ,  z k tó reg o  by 
w ynikało, że w s y s t e m i e  zarządu  Konga 
nastąp iła  r z e c z y w i s t a  z m i a n a .

Świętokraditwo w Lublinie.
Lublin. (Tel. wł.) Dziś w nocy okradziono 

kościół na Kalinowszczyźnie. Złodzieje zabrali 
dw a zło te kielichy, puszkę, cyboryum  i w isie 
naczyń kościelnych. S tra ty  bardzo pow ains

Aneksya Korei.
Berlin. (Tel. wł.) D onoszą z Charbina. iż 

w najbliższych dniach m a nastąpić p ro k la ­
m a c ja  aneksy! Korei przez Japonię.

Z chwili bieżące].
lak  P. T. E obchodzi slę£z robotnikam i?

Przed  pew nym  czasem  40 m łodych ludzi z 
Żerkow a, Łoniów  i innych wsi pow iatu  brze­
skiego zwróciło się do Polskiego T ow arzy­
stw a E m igracyjnego w K rakow ie z prośbą o 
przysłanie im k o n tra k tó w  na robo ty  rolne 
w  I anii. Już  w piśm ie tem  zwrócili uw agę 
młodzi wychodźcy Tow. em igracyjnem u, że 
nie chcą jechać do P rusaków , gnębicieli n a ­
rodu polskiego. P. T. E. przysłało robo tn i­
kom  k o n tra k ty  nn robo ty  do Danii. R obotn i­
cy k o n tra k ty  te  podpisali, a o term in ie  w y­
jazdu m iało ich Tow. powiadomić.

Rzeczywiście we środę dnia 9 bm. o trzy  
mali robotn icy  telegram , by dziś I I  b. iii. 
przybyli do K rakow a. R obotnicy w liczbie 40 
przybyli tu  i udali się do Tow. em igracyjne­
go. Tu im oświadczono, że pojadą do P r u s  
a nie do Danii. . Młodzi wTyehodźey na to  k a ­
tegorycznie oświadczyli, żo do P r u s  n i e  
p o j a d ą .  Wobec tego  kazało im T ow arzys­
tw o powrócić do domu. Ci, w stydząc się p o ­
w rotu  do domu, błąkali się dziś przed p o łu ­
dniem  po K rakow ie, p łaczą '.

Jeden  ze znajom ych wychodźcom akade­
m ików  zw rócił się do Tow. em igracyjnego. 
Tam jed n ak  panow ał chaos, poniew aż dyr. 
O kołow icza w biurze nie było...

W ychodźcy o g. 3 popołudniu odjochali z 
pow rotem  do domów.

Ciekawi jesteśm y , co na to  powiedzą wło­
ścianie w  Ł o n i o w  ach, k tó ry ch  ta k  w obro­
ną bierze o sta tn i »PrzyJaciel Ludu* przeciw 
akcyi ch rztśc ijańsko-socyalnych  Związków 
chłopskich z powodu urządzonego tam  przez 
nas zgrom adzenia.

P iiD o  P i l z n e ń s k ie  B . B .
(U n g u e ll)

z Browaru M ieszczańskiego w  Piiznie
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach ł syfonach, poleca
Jeneralna R eprezenłacys

K ra k ó u r  J a g i e l l o ń s k a  7 . T e l. 9 6 8 .
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój" Pilzneński (UrąHell) 
est tylko z marką B. 3 .  na kapslach, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

N E O JU D A IZ M .
II.

O głaszając swój now ożydow ski p rogram  
nie om ieszkał p. G rosser — w edług znanych 
w zorów  — zapew nić Polaków  o swojej głę­
bokiej dla nich życzliwości, o sw ojem  nad- 
zw ycząjnem  przyw iązaniu do ziemi polskiej. 
Podobno naw ot „na obczyźnie" (czy nie w 
K rakow ie V) tę sk n ił za polskim  życie n  i nie 
chce być uw ażany za obcego w „k ra ju , gdzie 
się urodził, w mieście, w k tó rem  w zrósł, gdzie 
się uczył, myślał, pracow ał — gdzie każda 
ulica, każdy zak ą tek  zw iązany je s t  z ty s ią ­
cami osobistych w spom nień jeg o  w czasach, 
k tó re  przeszły i nigdy nie w rócą, o ludziach, 
k tó ry ch  już  niem a, o nim  sam ym  tak im , ja ­
kim był niegdyś". Twierdzi, że służył od naj­
m łodszych la t  k rajow i, w k tó ry m  się urodził 
i w yrósł — ja k  um ia ł; robił to, co w edług 
jego  rozum ienia przynosiło poży tek  tej ziemi. 
J e s t  zatem  zdania, żó i te raźn ie jsza  jego  ro ­
bo ta  około rozbudzenia poczucia n ac jo n a li­
stycznego w śród żydow skiego p ro le ta ry a tu  
przyniesie ów pożytek.

W szystk ie  te  w ynurzen ia i zapew nienia 
służą jed n ak  ty lko  do osłodzenia gorzkiej 
pigułki, k tó rą  p, G rosser podaje Polakom , 
przedstaw iając im w arunki, pod jak im i żydzi 
zaniechąją sw ych an typolsk ich  dążności. Oto 
po p ro stu  p. G r o s s e r  u w a ż a  P o i s k ę z a  
k r a j  p o l s k o - ż y d o w s k i  i z tego  założe­
nia w yprow adza w szystk ie  najdalej sięgające 
k o n sek w en c je .

„Jabym  chciał — pisze — żeby ludowi 
m em u, ludowi żydow skiem u, ludowi, z k tó ­
rego pochodzę, działo się na  tej mojej ro ­
dzinnej ziem i ja k  najlepiej. Jabym  chciał, 
by lud ten  o trzą sn ą ł się z fanatyzm u i 
ciem noty, uspołecznił się, uobyw atelił 
szedł w jed n y m  szeregu  z ludem  polskim(!). 
J a  widzę, że się to  dziś s tać  m oże jed y ­
nie przy  s w o b o d n y m  r o z w o j u  n a ­
r o d o w e j  ż y d o w s k i e j  k u i t u r v  — 
p r z y  n a r o d o w e m  r ó w n o u p r a w ­
n i e n i u  ż y d ó w  — przy » irm aln y m  s to ­
su n k u  dwóch tysiącam i w ą łów  zw iąza­
nych, w zajem nie popierających się i w za­
jem nie  szanujących narodow ości. T ak  w i­
dzę, ta k  rozum iem , tego  chcę. W n i e- 
e k r ę p o w a n i u n a r o d o w e g o r o z w o -  
j u  ż y d ó w  u p a t r u j ę  n i e t y i k o  e l e ­
m e n t a r n e  s ł u s z n e  p r a w o  l u d u  ży­
d o w s k i e g o ,  ale gw araacy ę  siły m ego 
k ra ju " .
W ięc najp ierw  najzupełniejsze ró w n o u ­

praw nienie  narodow ości żydow skiej w szk o ­
le i urzędzie w tem  rozum ieniu, że ż a r g o n  
b ę d z i e  u z n a n y  j a k o  d r u g i  z u p e ł ­
n i e  w s p ó ł r z ę d n y  j ę z y k  k r a j o w y .

Gayby Polacy sprzeciwili się tak iem u  ró­
w noupraw nieniu , gdyby nie zgodzili się na 
dw ujęzyczność sw ego k ra ju , wówczas grozi 
m p. G rosser n ieprzejednaną w alką n aro ­

dow ą :
>W alka społeczeństw a polskiego prze­

ciw ko narodow em u w yodrębnieniu  się ży­
dów, m oże w pew nym  rto p n iu  u trudn ić  
rozw ój narodow ej k u ltu ry  żydow skiej, — 
ale  m usi wzbudzić, jak  w szelki ucisk, re­
a k c ję  w postaci w zm ożonego nacyonali­
zm u żydow skiego. O p r  zy  m u s o  w em , 
s z t u c z n e m  s p o l s z c z e n i u  n i e  m o ­
ż e  b y ć  m o w y ;  do czego prow adzą po­
dobne próby, czynione z całą bezw zględ­
nością i przy  olbrzym iej przew adze sił, 
społeczeństw o polskie w ie bodaj lepiej, 
niż Jakiebądź inne. U trudnienia, s taw iane 
narodow ości żydow skiej, jako tak iej, — 
zw alczanie jej p raw  narodow ych w yda — 
zdaniem  p. G rossera — re zu lta t rozją­
trzen ia  w ew nętrznych stosunków , osła­
bienia swoich (?) sił w sto sunkach  zew nę­
trznych*
Aby nie pozostaw ić żadnych w ątpliw ości 

co do sw oich in tencyj i nadziei, podkreśla  p. 
G rosser, że żądanie znajom ości języ k a  pol­
sk iego  w m owie i piśmie, s taw iane przea 
n iek tó rych , jak o  w arunek  rów noupraw nien ia 
żydów w przyszłym  sam orządzie K rólestw a 

olskiego, — je s t  ju ż  gw ałtem , je s t naduży­
ciem, — k tó reg o  żydzi bezw arunkow o nie 
zniosą.

„Ludności żydow skiej, w szędzie s tan o ­
wiącej znaczny procent, a w wielu m iej­
scach n aw et w iększość, należy się praw o
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posługiw ania się swoim  Językiem  w sa­
m orządnych  in sty tucyach  i w  s to sunkacn  
z takow em i — pozbaw ienie je j tego  p ra ­
w a je s t  w w ielu w ypadkach rów noana- 
eanem  z usenlęciem  jej od udziału w  sa­
m orządzie i z pozbawieniem  m ożności 
k o rzy s tan ia  z Jego dobrodziejstw . Ż y d z i  
w y s t ą p i ą  i m u s z ą  w y s t ą p i ć  w o- 
b r o n i e  s w o i c h  p r a w  o b y w a t e l ­
s k i c h  i n a r o d o w y c h  w s to su n k u  do 
sam orządu w K rólestw ie. Żydzi zażądają 
i m uszą zażądać całkow itego ró w n o u ­
p raw nien ia sw ego języka. Chciałbym być 
złym  prorokiem , lecz m fślę . że jeżeli 
bu rżuazy jna praoa po lska gw idtow nie w y­
stąp i p rzeciw ko tem u  rów noupraw nieniu , 
stw orzen ie pierw szych w kra ju  i '.~ t\tncyi 
reprezen tacy jnych  m oże 3ię stać  
kiem  w ew nętrzne j narodow ościow ej w alki 
w K rólestw ie, k tó ra  n ieubłaganie pocią­
gnie za sobą dla wyżej w skazanych w zg lę ­
dów ja k  najsm utn ie jsze  n astęp stw a  dla 
k ra ju  i zam ieszkującej go ludności obu 
narodowości.
Są to  groźby  w yraźne, . pcw ażne i s ta ­

nowcze. W ydobyw ając ich w łaściw e znacze­
nie z pew nych niejasności, k tó rem i p. Gros- 
sur rozm yślnie osłania sw oje wywody, s ta ­
niem y wobec następującego  dylem atu :

Albo P o lacy .zgedzą się na bezw arunkow e 
i w szechstronne rów noupraw nien ie żargonu, 
tak , aby żydzi n aw et m ówić i rozum ieć po 
polsku nie potrzebow ali — albo cały ogół 
żydow ski s tan ie  po s tro n ie  rząau  ro sy jsk ie­
go i R osyan — a w tedy  co najm niej w szyst­
k ie m iasta  polskie u legną rusyfikacyi i d ru ­
gim językiem  krajow ym  będzie ju ż  nie pol­
ski, ale ro sy jsk i język.

T aki je s t  w  najogólniejszych zarysach 
neo judajsk i program , k tó ry  trzeb a  uw ażać 
nie za  ja k iś  indyw idualny w ynryk  niepoczy­
talnego  fanatyka, ani za p u stą  przechw ałkę 
żydow skiego k ab o ty n a  — ale za wypływ  dą­
żności, p ragn ień  i u roszczeń całej m asy ży­
dow skiej w  Polsce. Żadne pismo żydow skie 
nie zap ro testow ało  przeciw ko program ow i 
p. G rossera — k tó ry  zresz tą  w  cokolw iek 
um iej stanow czej form ie, oddaw na ju ż  je s t  
propagow any  na szpaltach  całej żargonow e, 
p ra s j.

galicyjskiej liberalnej dem okracyi. Nic to  je ­
d nak  tem u odłam owi s tro n n ic tw a  nie pom o­
gło, nie odegrał on w ciągu sesy< ubiegłej 
żadnej w ybitniejszej roli. Jedynym  objawem  
ich działalności była ciągła ry w a lizac ja  m ię­
dzy bu rm istrzam i K rakow a, P odgórza, T ar-

w atystów , sk ierow ane pizociw  Kotu po lsk ie­
m u w W iedniu, na  k tó reg o  czele stoi jeden 
z ich przyw ódców. P rzeg ran a  podnieca z na­
tu ry  rzeczy n astró j nerwowy, nerw ow ość zaś 
je s t  najgorszym  w polityce doradcą T ak  się 
wsze spraw y ułożyły, że naw et narodow i-do-

now a i t. d. Oprócz rezolucyi końcow ej, skie- m okraci n a  czyn tw órczy  w  obtenej sesyi

Psychologia ttbicgłłj sesyi 
5*1 mu galicyjskiego.

(Ciąg- dalszy.)

VII.
W końcu  zapraszam  czyteln ika, aby ze­

chciał w ybrać się ze m ną do obozu naszych 
galicyjskich dem okratów . Gdy obóz k o n se r­
w atyw ny  sk łada się z dwóch głów nych od 
łam ów , to galicy jska d em o k ra c ja  liczy ich aż 
trzy , a m ianow icie: d em o k ra c ja  krakow ska, 
dem okracya lw ow ska daw nego pokro ju , w re­
szcie dcm ckracya narodow a, czyli ta k  zw a­
ni w szechpolacy.

P rzy p a trzm y  się im po kolei, rozpoczyna­
jąc  od tego , co dla nas najbliższe.

T rzeba przyznać, że dem okracya k ra k o w ­
sk a  m a tak że  sw oje p iękne tradycye. Liczy­
ła i ona w  gron ie sw ojem  ludsi, k tó ry m  
chlubić się może, tak ich  ja k  n. p. Mieczy­
sław  Paw likow ski, Adam A snyk, Rom ano- 
wicz, W eigel i jeszcze p aru  innych. Byli to  
w szystko  dem okraci s ta re j szkoły, przejęci 
do głąbi duchem  liberalizm u i  połowy ze­
szłego w ieku  S tronn ic tw o  to  posiadało j e ­
dn ak  tę  sam ą słabą s tro n ę  co i k rakow scy  
k o n serw aty śc i t. j. nie w yrobiło sobie ża­
dne; m etody  działania na k ra j i na społe­
czeństw o. W pływ k rak o w sk ie j dem okracyi, 
jeżeli sięgał po za b ram ę F lorynńską, to chy 
ba jeszcze ty lko  na Kleparz, już  na K row o­
drzy panow anie je j się kończyło. P rzyłączali 
się  w praw dzie do k rak o w sk ich  d em okra tów  
ta k ż e  posłow ie wybierani z innych m iast, 
zw iązek ich jed n ak  z p a rty ą  k ra k o w sk ą  był 
bardzo bierny. Rzecz dziw na zaiste, ja k  to 
tru d n o  było stronn ictw om  tu  na k ra k o w ­
skim  żyjącym  gruncie w ytw orzyć sobie ja ­
k iś  sposób działania na szerszą skalę. Pod 
tym  względem  dem okraci nie różnili się 
p raw ie w niczem od konserw atystów . Oba 
s tro n n ic tw a  um iały w sw oim  czasie konspi- 
row ać, sk o ro  Jednak  s to su n k i się zm ieniły i 
sk o ro  trzeb a  było m etody konsp iracy jne  za­
rzucić i przejść od k o n sp irac ji do jaw nej 
a g ita c ji  I do p racy  organizacyjnej, wówczas 
oba s tro n n ic tw a  okazały  się na tem  polu 
najzupełniej do siebie w  niedołęstw ie podo­
bne, — oba w pracy  organizacyjnej niczego 
iue dokonały  K onserw atyści k rak o w scy  wcze­
śniej ty lko  w yrzekli się  konspiracyi, dem o­
k rac i uczynili to  później I uczynili n iechę­
tn ie , zm usili ich js d n a k  do tego k o n serw a­
tyści, posiadający w starszem  sw ojem  poko­
len iu  najznakom itsze polityczne głowy. S ta­
ło rfię więc, że dem okraci uie m ogąc już  kon- 
spirow ać, a  nie um iejąc agitow ać, popadli w 
bezsilność. Od k o n serw aty s tó w  różnili się 
ty lko  sw oim  tro ch ę  na liberalno zabarw io­
nym program em , godzili się  zaś z nimi naj­
zupełniej w  um izgacii do żydów.

Żydzi byli w łaściw ie tym  żywiołem, o 
k tó reg o  pozyskanie obu stronn ictw om  naj­
więcej chodziło. — Oba s tro n n ic tw a  były w 
g runcie  rzeczy m etodą działalności, raczej 
bezczynności bardzo do siebie zbliżone, ró ­
żnice polegały głów nie na  n astro jach  i tu ­
dzież na  osobistych w spółzaw udnictw ach I 
niechęciach. Nic te ż  dziwnego, że odbyw ały 
się częste spacery od jednego  s tro n n ic tw a  
do drugiego. Leon C hrzanow ski od demo 
k ia tó w  przeszedł do k onserw atystów , na 
odw ró t znow u Adam  A snyk połączył się z 
dem okra tam i. W osta tn ich  czasach spoczął 
n a  łonie k o n serw aty stó w  A u g u st Sokołow ­
ski, gdy znow u na odw ró t Leo, w ydrapaw - 
szy się po koźlich rogach w  górę, niespodzie­
w anie pożegnał się ze swoim i daw nym i pro­
tek to ram i Ciągle „m ieniali s try jk i na s ie ­
k ie rk ę  kijki**. Co do Sokołow skiego i Lea 
to  jed n ak  spraw iedliw ość nakazu je  wyznać, 
że w tym  w ypadku roli s try jk a  k o n serw a­
tyśc i nie odegrali.

W najnow szej kadencyi lej m iejscy posło­
w ie k rak o w scy  wzm ocnili zastępy  zachodnio-

row anej przeciw  drożyźnie m ieszkań, to zre 
sz tą  k rak o w scy  dem okraci nic nie zdziałali. 
Aie praw da, zapom niałem , przyczynili się do 
założenia B anku przem ysłow ego, chociaż z 
drugiej strony , nie potrafili tego naw et uzy­
skać, aby K raków  był B anku tego  siedziDą.

W nielepszem  położeniu znajdyw ała się 
lw ow ska dem okracya sta reg o  pokroju . I ona 
m iała niegdyś ludzi znakom itych, n aw et o 
wiele znakom itszych aniżeli k rak o w sk a . — 
W szak F ranciszek  Sm olka. Z iem iałkow ski, 
O tto  H ausner później R m panow icz to  były 
p ierw szorzędne nasze polityczne zn ak o m ito ­
ści. Obecnie jak o  o sta tn i jeszcze epizod s ta ­
rej szkoły pozostał w Sejm ie T adeusz Ru- 
tow ski. Rola też ta k  głośnej niegdyś lw ow ­
skiej dem okracyi spadła w Sejm ie praw ie do 
zera. Miejsce jej zajęli ta k  zw ani narodow i 
dem okraci g ra jący  obecnie w dem okratyuz 
nyin obozie na pierw szych skrzypcach.

Jeżeli tam te  dwa odłamy naszej demo 
kracyi należą do form acyj politycznych już  
przeżytych, to narodo i dem okraci są  s tro n ­
nictw em  znąjdującem  się obecnie w fazie 
w z ras taa ia  w siłę i znaczenie.

Sam a myśl przew odnia, k tó ra  doprow a­
dziła do u tw orzen ia  w szechpolskiego s t ro n ­
nictw a, była nad w yraz zdrow ą i żyw otną. 
Naród jedno lity  ale pozbawiony państw ow ej 
jedności, mógłby łatw o  rozpaść się na trzy  
osobne narudziki. My w Galicyi byliśm y już 
zupełnie na drodze do w ytw orzen ia nacyi 
„G allcyanów “. Że się to  nie stało , to nie­
w ątpliw ie przyczynili się do tego  w sze. hpo- 
łacy. S tw orzenie politycznej organizacyi obej­
m ującej w szystk ie dzielnice daw nej Polski, 
było dla nas w prost koniecznością narodo­
wą. Dawniej is tn ia ła  konsp iracy jna  praca o- 
bejm ująca całą Polskę, obecnie pow inna by­
ła  sastąp ić  jej m iejsce jaw na praca po lity ­
czna,

Narodow i dem okraci pierw si w ykształcili 
now e m etody politycznego działania. Spoeób 
saś w jak i organizow ali lud w K rólestw ie 
Po lsk iem  zasługuje na  pełne uznanie. N ie­
s te ty  o ile w szechpolacy zdołali w yrobić so ­
bie now e sposoby działania, to  jed n ak  ich 
plany polityczne i narodow e okazały się do 
w ysokiego stopn ia  m ętnym i i chwiejnym i.

W Galicyi m a narodow a den iokraeya dwie 
g łów ne słabe s tro n y : 1) k o k ie tu je  z żydami 
i wabi ich do swojego obozu; 2) w s to su n ­
ku  do chrześc ijaństw a i Kościoła nie stoi na 
s tanow isku  zasady, ale pow oduje się jedynie 
ty lko  względam i na in te re s  narodowym Jest 
też m iędzy tem  stronn ictw em  a naszym  lu­
dem  polskim  jeszcze jak iś  rozdżw iek, jak ie ś  
w zajem ne nierozum ienie się. Pochodzi to 
stąd , że w spraw ie  sercom  naszego ludu na­
der bliskiej tj. w spraw ie relig ijnych p rze­
konań  są narodow i dem okraci niew yraźni. 
W ady tej pow inniby się oni w yzbyw ać w 
m iarę  ja k  się coraz więcej zbliżają do 'udu.

Ich działalność o rgan izacy jna i ag itacy j­
na  w Galicyi posuw a się od góry  do dołu. 
NajpierweJ rzucili się na m iasta  i na inteli- 
gencyę, i tu  udało się im ju ż  pow ażne osią­
gnąć wyniki.

Nie m ałą ich zasługą je s t  pozyskanie li­
cznych zastępów  urzędniczych dla obozu na­
rodow ego. Ich agitacya, idąca w k ie ru n k u  
uprzem ysłow ienia k ra ju , m a tak że  na  wzglę­
dzie cele naiodow e. Chodzi im o stw orzen ie  
żyw otnego a narodow o uśw iadom ionego s ta ­
nu średniego. W tym  w ypadku  popełniają 
jed n ak  w szechpolacy ten  sam  błąd co i k o n ­
serw atyści, tj- nie rozum ieją, czy nie chcą 
zrozum ieć tego, że pierw szym  w arunkiem  
dla rozw oju przem ysłu  m usi byc pełne żyw o­
tności i na  w zsokim  stopn iu  k u ltu ry  sto jące 
ro lnictw o. Z tego  też p u n k tu  w idzenia pa 
trząc  na rzeczy, należy przyznać, że popiera­
nie przez znaczną ich część założenia banku 
przem ysłow ego było błędem. Tu przew ażył u 
w iększości narodow ych dem okra tów  wzgląd 
na  in te re s  s tro n n ic tw a  nad In teresem  kraju . 
Chodziło im o to, aby ich dem okraci s tare j 
szkoły  nie zdystansow ali w pozyskiw aniu  
żydów.

J a k  wiadomo, to  chw ytanie od razu  dwóch 
s ro k  za ogon rzadko się  udaje. N ajpierw  
trzeb a  mieć jed n ą  w  rękach , o potem  m yśleć 
o drugiej. Należało w ięc skupić w Sejm ie nąj- 
rferwej w szy stk ie  w ysilenia, aby zorganizo­
wać, dźw ignąć i silnie postaw ić w k ra ju  ro i 
nictw o znajdujące się ciągle jeszcze w b ar­
dzo sm utnym  stanie, a potem  dopiero sk ie  
row ać działalność w  s tro n ę  przem ysłu.

P rzem ysł bez silnie i bujnie rozw iniętego 
ro lnictw a, to  znow u budow a na piasku. Ła­
tw iej jed n ak  w ybaczyć narodow ym  d em okra­
tom  ich postępow anie w spraw ie banku  p rze­
m ysłow ego, aniżeli konserw atystom . Ci o s ta ­
tn i forsując założenie banku  przem ysłow ego, 
udow odnili tak i b ra k  zrozum ienia w łasnych 
n teresów , okazali się do tego  stopn ia  w sp ra ­

wach polityk i gospodarczej dy le tan tam i po­
wierzchow nym i, że aż na litość się zbiera. 
W szędzie i na każdem  polu u  nas ty lko  ro ­
bota doryw cza, nic nie buduje się z planem , 
nie k o rz y s ta  Łię z obcych doświadczeń, a j e ­
żeli się ko rzy sta , to  w  sposób bezmyślny. 
Coś kom uś z osobistości w pływowych je s t  do 
ego w łasnych osobistych p lanów  lub in te re ­

sów  potrzebne, a więc robi się i p rzep ro w a­
dza, nie pytając, czy to  na czasie i czy nie 
należałoby pierw ej jeszoze dokonać czegoś 
innego. B ank przem ysłow y w obecnych w a­
ru n k ach  okajłe się oczywiście ty lko  p re z e n ­
tem  zrobionym  przez Sejm żydom  i speku- 
antom  giełdowym.

P ostępow anie narodow ych-dem okratów  w 
ubiegłej sesyi sejm ow ej było tak że  bardzo 
nerw ow e, n iespokojne i n ierów ne. Są oni wo- 
góle Jeszcze stronn ic tw em  bardzo mało zró- 
w now ażunem . W ubiegłej sesyi było to  wi­
doczne w sposób jask raw y . Ze spokoju i z 
rów now agi w y trącały  ich głów nie dw a pow o­
dy, a m ianow icie: 1) Poczucie zupełnego ban­
k ru c tw a  ich nierozw ażnej polityk i w K ró le ­
stw ie  polskiem  i w Rosyi w ogóle. 2) N ie­
słuszne i n iespraw iedliw e zaczepki k onser-

zdobyć się nie mogli. D om agali się w praw ­
dzie reform y w yborczej, ale działo się to  ra ­
czej ty lko  pro honore domus.

Dwóch jed n ak  rzeczy stanow czo wszech- 
polakom  wybaczyć nie mogę, a mianowicie 
ich s tan o w isk a  w spraw ie ru sk ie j i w sp ra ­
wie zawodowej organizacyi — s tan u  ro ln i­
czego.

W spraw ie rusk iej s to ją  w szechpolacy na 
s tan o w isk u  ją trz en ia  i negacyi, pozytyw nego 
zaś program u nie m ają żadnego. Wobec Ru 
sinów  sto ją  oni w gruncie rzeczy ta k  sam o 
bezradni, ja k  i k o n serw aty w n a szlachta, tyl 
ko, że zachow ują się w sposób więcej bez 
w zględny i wyzywający. W spraw ie ru sk ią  
nadrabianiem  m iną i sam em  ty lko  ag itow a 
niem  nic się nie zdziała, tu  trzeb a  jasnego 
stanow czego program u, trzeb a  wiedzieć naj 
pierwej, co R usinom  przyznać, a następnie 
ja k  społeczeństw o polskie zorganizow ać, aby 
stw orzyć dla dalszych na naszą szkodę po 
stępów  kozaczyzny wał n ieprzeparty . — Że 
K onserw atyści i tak iego  p rog ram u  nie posia 
dają, to nie dziwota, ale, że nie m ają go na- 
rodow i-deraokraci.ł to  źle Oni, jak o  s tro n n i 
ctwo dem okratyczne, powinni w iedzieć o tem  
że siła każdej dem okracyi tk w i nie w ag ita  
cyi, ale w organizacyi. A giiacya potrzebna, 
ale ty lko  dlatego, aby przez agitacyę dojść 
do organizacyi.

Jeszcze bardziej niepojętem  je s t  s tanow i­
sko narodow ych-dem okratów  w  spraw ie za 
wodowej organizacyi rolnictw a. Z am iast we 
w łasnym  in teresie  ta k ą  organizacyę caią siłą 
forsow ać, zam iast w ysunąć ją  na pierw szy 
plan, jako  spraw ę dla nich najw ażniejszą, — 
oni się jej sprzeciw iają. Nie chcą wbrew naj­
oczyw istszym  in teresom , aby rolnicy całego 
k ra ju  stw orzy li w ielką, a od dobrej lub złej 
woli czy g rupek , czy jed n o stek  niezależną 
organizacyę, nie chcą dopuścić do tego , aby 
ta  organizacya m iała siłę i była rodzajem  
władzy. D laczego oni tego  nie chcą, to  dla 
m nie rzecz n iepo jęta! G zjżby w ta k i sposób 
chcieli pozyskać sobie szlachtę w schodnio-ga 
licy jsk ą?  Czyżby ze w zględu na m ieszczań 
siw o  obaw iali się w zm ocnienia s tan u  rolni 
czego? Byłaby to  w tak im  w ypadku najgor­
szego g a tu n k u  po lityka klasow a. — W szak 
po *dniesienie s tan u  rolniczego i ujęcie go 
w p o t ę ż n ą  i w ielką organizacyę, — to 
dla nas w obecnych w arunkach  naj żyw ot 
niejsza spraw a-ogólno-narodow a. K to tego nie 
rozum ie i rozum ieć nie chce, to  nad tak im  
dalibóg ty lko  ręce załam ać. Narodowi demo 
kraci tego jeszcze, zdaje się, nie rozum ieją 
poniew aż jed n ak  są  stronn ictw em  miodem, 
nie tracę  nadziei, że zrozum ieją.

Polonus.

pr £n«ger i K br. Badtsi.
Polacy zain teresow ali się po raz p ierw ­

szy osobą D ra K arola L uegera dopiero w r 
1895. Poprzednio  ty lko  ci politycy poiscy 
k tó rzy  działali na te ren ie  parlam en tarnym  
w iedeńskim  znali posła opozycyjnego D ra 
Luegera, k tó ry  w parlam encie w iedeńskim  
w ygłaszał cięte i dowcipne m owy przeciw ko 
w ielkiem u kapitałow i, liberalizm ow i giełdo 
womu i od czasu do czasu przeciw ko żydom. 
A tak i D ra L uegera przeciw ko żydom  były 
zaw sze silne co do osnowy, lecz niezm iernie 
w y tw orne co do form y sam ej tak , że mo 
gły boleć i doprow adzać a takow anych  do 
rozpaczy, lecz nigdy nie m ogły ich oorazać 
i nigdy nie m ogły dostarczać broni przeciw' 
ko ataku jącem u. O działalności D ra L uegera 
w Radzie m iejskiej w iedeńskiej politycy poi 
scy wiedzieli bardzo mało i naw et nie prze 
czuwali, że ten  na lew icy siedzący poseł de- 
m okratyczno-an tysem ick i je s t  jednym  z naj­
lepszych znew ców  gospodarki m iejskiej, i że 
tk w i w nim  pierw szorzędny ta len t organi 
za to rsk i. Można powiedzieć, że politycy pol­
scy m iędzy rokiem  1885—1893 to  je s t  w 
drugiej p łow ię rządów  hr. Taffego lekce 
w ażyli sobie posła w iedeńskiego, k tó ry  na­
leżał w tedy  do opozycyi dlatego, że się nie 
zgadzał na  w yraźnie feudalny w zak resie  
społecznym  k ie ru n e k  tegoż p rezesa  m ini­
strów .

D opiero w epoce gab inetu  koalicyjnego 
zaczęto z ław ek  polskich coraz uw ażniej spo­
glądać ku  -skrajnej lewicy, gdzie D r L ueger 
siedział tam  otoczony coraz bardziej w yra­
s ta jącą  p rupą  zw olenników . Z ra tu sz a  w ie­
deńskiego nadbiegały  do p arlam en tu  w iado­
mości, że p a rty a  chrześcijańsko-społeczna w 
Radzie m iejskiej s ta je  się z każdym ' rok iem  
liczniejszą. W praw dzie nie przeczuw ano bli­
skiej chwili zw ycięstw a tego  stro n n ic tw a, w 
każdym  atoli razie in teresow ano  się try b u ­
nem  ludow ym  w iedeńskim  bardziej, an i­
żeli poprzedniem i laty.

W rzędzie zdecydow anych przeciw ników  
gab inetu  koalicyjnego jak o  rządu  n aw sk ró ś 
kap italistyczno-liberalnego  s ta ł D r L ueger 
ram ię przy  ram ieniu  z Młodoczechami. Li­
beralizm  niem iecki, cen tralistyczny, obłudny 
i n ienaw idzony przez w iększość narodów  w 
A u stry i św ięcił w tedy  p róbę odrodzenia. Nie- 
s t e t j ,  do tego  odrodzenia dopom agało libe­
ralizm ow i Kolo polskie, k tó reg o  p rezes J a ­
w o rsk i i d rug i z przyw ódców  M adeyski w 
zam ian za udział w władzy poprowadzili K o­
ło po lskie w  k ie ru n k u  politycznie dla k ra ju  
w ręcz szkodliw ym . N a dobitek  złego D r Ma­
d e js k i nie um iał się pow strzym ać od p ro te ­
gow ania rozm aitych  sw oich dalszych i bliż­
szych kuzynów . D r L ueger w yzyska! tę  sła­
bą s tro n ę  polskiego m in is tra  ośw iaty  w zna­
kom itej mowie, k tó ra  pow adze odnośnego 
d y g n ita rza  zadała cios niczem nie pow eto­
wany. Jak o  m ów ca polityczno-parlam entar- 
ny w la tach  1893—1895 D r L ueger święcił 
sw oje najw iększe, n iezapom niane tryum fy. 
Za każdym  razem , kiedy się  podnosił, by za­
brać głos, w  całe) Iib ie  robiła się cisza. — 
W szyscy pchali się k u  m iejscu, w  k tó rem

sta i D r L ueger, aby nie uron ić ani jednego  
słowa. D r L ueger m ówił złośliwie, ale za ra ­
zem dowcipnie. — Nie oszczędzał n ikogo z 
swoich przeciw ników  bez w zględu, ja k ie  ten 
przeciw nik  zajm ow ał stanow isko  społeczne. 
W ielką siłą D ra  L uegera  w tych  a takach  
była praw da. D r L u eg er nigdy nie w ojował 
k łam stw em . — D latego a tak i przeciw ników  
odbijały się bezskutecznie  od jego  piersi. — 
N ikt go n ie  m ógł skom prom itow ać. O brzu­
cano go stekam i oszczerstw  i oceanem  obelg. 
Lecz oszczerstw a dem askow ano jak o  kłam  
stw a. Obelgi napaw ały  obrzydzeniem  k ażd e ­
go porządnego człow ieka i w ostatecznym  
rezultacie potęgow ały  popularność D ra L ue­
gera.

G abinet koalicyjny księcia  W inaischgrae- 
tza  upadł pod ciosam i D ra L uegera i Mło- 
doczechów prow adzonych przez D ra Kaizla. 
R ów nocześnie z upadkiem  gabinetu  koaii- 
cyjnego rozeg ra ł się p ierw szy a k t w ielkie­
go d ram a tu  w iedeńskiego, k tó reg o  bohate 
ram i byli D r L ueger i K azim ierz hr. Badeni. 
W o sta tn ich  m iesiącach gabinetu  księcia 
W indischgraetza s tro n n ic tw o  chrześcijańsko- 
społeczne w zrosło liczebnie na siłach do te ­
go stopnia, że podczas w yborów  kw ietnio  
w jc h  1895 ro k u  zyskało  niem al rów ną 
ilość głosów, ja k  s tro n n ic tw o  liberalne. 
W ówczas z pom ccą k ilk u  głosów  liberalnych 
rajcow ie chrześcijańsko  społeczni dn. 28 m a­
ja  1895 ro k u  w ybrali burm istrzem  D ra Lue­
gera, D r L ueger nie przyjął owej godności. 
Rząd rozw iązał Radę m iejską i naznaczył ko 
m isarza rządowego. We w rześniu  1895 ro k u  
odbyły się w ybory do Rady m iejskiej. P rzy ­
niosły one w ielkie zw ycięstw o stronn ic tw u  
chrześcijańsko społecznem u. Pozyskało ono 
w Radzie m iejskiej w iększość, w ynoszącą 
dwie trzecie  głosów. D nia 29 październ ika 
1895 ro k u  rad a  m iejska w ybrała 93 głosam i 
przeciw ko 44 głosom  D ra L uegera burm i­
strzem  m iasta.

W edług s ta tu tu  gm innego m iacta W ie­
dnia b u rm istrz  w ym aga potw ierdzenia ce ­
sarskiego. W niosek sankeyonow ania lub od­
rzucenia w yboru p rzedstaw ia  cesarzow i mi­
n is te r  sp raw  w ew nętrznych  za pośredni­
ctw em  p rezesa njónistrów. N ik t nie przypusz­
czał, by D r Lueger, k tó ry  pod każdym  
względem  był osobistością czystą  i państw o 
wo lojalną m ógł nie o trzym ać sankcyi ce­
sarsk ie j. S tało się inaczej. K azim ierz b r  B a ­
deni, k tó ry  był prezesem  m in istrów  i m ini­
s trem  spraw  w ew nętrznych, wpadł na  n ie­
słychanie n iefortunny pom ysł zaproponow a­
nia K oronie, by w yboru D ra L uegera na 
b u rm istrza  nie zatw ierdziła. Różne legendy 
k rążą  na tem a t doradców , k tó rzy  lir. Eade- 
niem u podsunęli ow ą m yśl nieszczęśliw ą. J e ­
dni, jako  owego n iefortunnego doradcę w y­
m ieniają S tan isław a Koźtniana i tw ierdzą, że 
Koźm ian chciał tem  niepotw ierdzeniem  w y­
boru L uegera pozyskać dla K azim ierza Ba- 
deniego p rasę  liberalną w całej E urop ie i 
w ielki kapitał, oraz w ielkich bankierów . In ­
ni u trzym ują , że pom ysł n iezatw ierdzenia 
D ra Luegora na s tan o w isk u  b u rm istrza  wy­
szedł z głow y dw u urzędników , znajdują­
cych się w najbliższem  otoczeniu p rezesa  m i­
n istrów  i narzucających s i ;  m u radam i w 
imię znajom ości te ren u  w iedeńskiego, k tó re ­
go hr. Badeni zupełnie nie znał. Byli to  pa­
nowie F reyberg , p rezydyalista  w p^ezydyum  
m inistrów  i Dr Halban, szef sokcyi oraz dy­
re k to r  k ancelary i Izby poselskiej. F rey b c r i 
Halban (B lum enstock) obydwaj byli p rze­
chrzczeni żydzi, nie mogli przebaczyć Drowi 
Luegerow i an tysem ityzm u i jak k o lw iek  k a  
tolicy od paru  la t nie m ogli się pogodzić z 
myślą, że na  ra tu szu  w iedeńskim  zasiądzie 
pierw szy b u rm istrz  chrześcijańsko-społeczcy. 
Umieli w m ów ić w hr. Badeuiego, że zrazi 
on sobie całą lew icę niem ieeko-liDeralną, 
w szystkich k o n serw aty stó w  feudam ych, całą 
p rasę  i całe finanse, jeżeli D ra L uegera 
przedstaw i do sankcyi cesarskiej.

K azim ierz br. Badeni m ilczał po swoim 
upadku  ja k  grób, k to  i w jak ich  okoliczno­
ściach podsunął m u p ro jek t nie zatw ierdze­
nia D ra L uegera na s tanow isku  b u rm istrza  
m iasta  W iednia. Atoli je s t  fak tem  niezaprze 
czonym, że nie zatw ierdzenie D ra L uegera 
było początkiem  i źródłem  nie ty lko  wszysl 
kich kłopotów  politycznych K azim ierza hr. 
Badeniego ale tak że  w stępem  do jego  upad • 
ku. Kazim ierz hr. Badeni z k ró tkow tdztw em  
właściw em , rozzuchw alonym  m agnatom  ga- 
icyjskim  i z butą w łaściw ą spanoszonym  

!3adenim m yślał, że W iedeń to  Galicya i że 
w tym  W iedniu m ożna z pom ocą pi licyi 1 
żandarm ów  robić w ybory tak , ja k  je  robił 
w Galicyi przeciw ko X. S to jałow skiem u albo 
daw niej jeszcze w K rakow ie przeciw ko Ta 
deuszowi Komanowiczowi.

Butny, lecz politycznie m ało zdolny Kazi 
m ierz Badeni przegra! w alkę z L uegeiem  na 
całej linii. Dnia 13 listopada 1895 ro k u  Rada 
m iejska w ybrała  ponow nie D ra L uegera b u r­
m istrzem . Badeni, niby Jow isz grom ow ładny 
rozw iązał natychm iast R adę m iejską. W lu ­
tym  1896 roku  D r L ueger zdobył jeszcze o 
trzy  m andaty  więcej (96), niż poprzednio. 
D nia 18 kw ie tn ia  1896 r. R ada m iejska w y­
b ra ła  D ra  L uegera po raz  czw arty  burm i­
strzem . Badeni p rzeg ra ł w alkę n a  całej linii. 
Był nic ty lko  znienaw idzonym , lecz co gor­
sza ośm ieszonym . Nie pozostaw ało m u nic 
innego, ja k  uciec się pod opiekę m onarchy. 
Cesarz F ranc iszek  Jó ze f zaprosił do siebie 
dnia 27 k w ie tn ia  1896 r. D ra L uegera  na 
posłuchanie i ośw iadczył mu, że na razie  nie 
m oże go zatw ierdzić ja k o  burm istrza , Jecz 
po pew nym  czasie to  za tw ierdzenie niewąt,- 
)liwie nastąpi. D r L ueger nie chcąc pow ię­
kszać k łopo tów  państw ow ych, zrzek ł się bur- 
m istrzostw a Tym czasem  na ro k  został bur­
m istrzem  antysem ita Jó ze f S trobach. Po r o ­
ku, dnia 31 m arca 1897 r. S trobach zrezy 
gnował. D nia 8 k w ie tn ia  R ada m iejska w y­
brała Dra. L uegera po raz p iąty  burm istrzem  
m iasta  W iednia. Ju ż  16 kw ietn ia  cesarz san ­
k cjo n o w ał ten  w ybór.

W ieczorem  cały W iedeń był ilum inowany. 
Owe św iatła  tw orzy ły  lam pkę żałobną na 
grobie politycznej działalności Kazim ierza Ba 
deniego. P iastow ał on jeszcze urząd prezesa 
m in istrów  przez szereg  miesięcy, ale jego  
powaga, jeg o  w pływ  i Jego renom a poiity-
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czna, jak o  m ęża stanu , tego  dnia skonały  raz
na zawsze.

Wypadki w partamencie.
Ze sfer politycznych polskich w W iedniu 

otrzym aliśm y następu jące  uw agi:
N iew ątpliw em  następstw em  energicznego 

w ystąp ien ia Koła polskiego przeciw ko m ini­
s trow i kolejow em u D row i Ludwikowi W rbie 
będzie ustąp ien ie tegoż m in is tra  z racyi nie­
wątpliw ej re k o n stru k cy i gabinetu. P ro je k t 
oddania części d róg  żelaznych galicyjskich, 
położonych na wschodzie k ra ju , pod zarząd  
Niemców bukow ińskich, zasługuje w całej 
pełni na  miano potw ornego  w yskoku. Nie 
u lega najm niejszej w ątpliwości, że pomimo 
w szystk ich  chw ilow ych obietnic, dyrekeya 
kolejow a w Czerniow cach zaczęłaby g erica- 
nizow anie na w ielką sk a lę  oddanych sobie 
linii kolejow ych. Każdy, k to  zna choć trochę  
wpływ pośredni i bezpośredni, w yw ierany 
przez linię kwlejową na daną okolicę k ra ju , 
zrozum ie łatw o  niebezpieczeństw o p ro jek tu  
pana D ra W rby. N asy ła łoby  urzędników  
Niemców i służbę niem iecką, popieranoby 
przem ysłow ców  i rękodzieln ików  niem ieckich, 
usuw anoby języ k  polsk i i Po laków  system a­
tycznie i bezw zględnie na w szystkich  liniach 
oddanych pod zarząd Czerniowiec. W k ró t­
kim  czasie pow stałyby kolonie niem ieckie, 
szerzące ruch  narodow y niem iecki tak , ja k  
to  oglądam y na Bukowinie. Rusini są zbyt 
słabym  m ateryałem  narodow ym , by się opie­
rać niem czeniu, w ślepej z resz tą  nienaw iści 
do Po laków  byliby gotow i sam i się w yna­
radaw iać, byle ty lko zaaać Polakom  m niejszą 
albo w iększą szkodę. Dopraw dy tru d n o  zro ­
zumieć, że m in ister galicyjski, D r D ulęba nie 
zap ro testow ał ju ż  poprzednio przeciw ko po­
tw ornym  planom  D ra W rby i nie zrobił z 
cofnięcia ow ych planów  kw esty i gabinetow ej. 
J e s t  to  bowiem klasyczny przykład, w k tó ­
rym  w edług in strukcy i, danej owego czasu 
(L873) m in istrow i Drowi F loryano w: Ziemiał- 
kow skiem u, a obowiązującej jego  k ażd o ra­
zowego następcę, p rzedstaw iciel Galicyi w 
radnie ko ro n y  je s t  w ręcz obow iązanym  za­
pro testow ać  i nie uopuścić całym swoim  
w pływ im  do zarządzeń adm inistracyjnych, 
szkodliw ych dla k ra ju  To, czego zaniedbał 
m in is te r galicyjski, spełniło Koło polskie, 
grożąc na  pełnem  posiedzeniu parlam entu , 
że będzie głosow ało przeciw ko budżetow i 
kolejow em u — prócz Koła polskiego — bę­
dzie głosow ała Unia słow iańska i będzie gło­
sow ało s tronn ic tw o  socyalno-dem okratyczne. 
Jeszcze żaden m inister, k tó ry  się ośm ielił 
zadrzeć z Kołem polskiem , n ie zdołał zbyt 
długo u trzym ać się  na stanow isku . P rzy k ła­
dem D r W ittek , baron G autsch, a z da­
w niejszych m in is te r sk a rb u  D r Emil S tein- 
bach.

Z uznaniem  należy poanietfć, iż Koło pol­
skie popiera z całym naciskiem  p ro jek t pod­
w yższenia podatku  spadkow ego. Owa pod­
w yżka idzie w praw dzie w n iesm ak  k o n se r­
w atystom  s ta re j daty, k tó rzy  lubią — nie 
ty lk o  w jednej A ustry i — przerzucać ciężary 
podatkow e na bark i ludności niezam ożnej 
pod form ą podatków  spożywczych. P rzed ­
staw icielem  tego san io luostw a ludzi bogatych 
je s t  w Galicyi Leon hr. P iniński, k tó ry  za­
rów no z Izbie Panów  parlam en tu  austryac- 
kiego, ja k  i w Sejm ie galicyjskim  gw ałto­
wnie w ystępow ał przeciw ko p ro jek tow i po­
d a tk u  spadkow ego. P ro jek ty  podatkow e m i­
n is tra  D ra B ilińskiego m ają w iele s tro n  u- 
jem nyck zarów no pod względem  flnansow o- 
technicznym , ja k  i polityczne - społeoznym. 
Słuszność przecież nakazu je  wyznać, że w 
tym  jedynym  w ypadku ekseeleneya m a zu ­
pełną, ale to  zupełną słuszność. Kołu polskie 
będzie ja k  jeden  m ąż głosow ać za podw yżką 
podatku  spadkow ego, podczas, gdy inne pro­
je k ty  podatkow e ekscelencyi B ilińskiego pod- 
d r daleko idącym  przeróbkom , albo ich przy­
jęcie uczyni zależnem  od ro im aity ch  wa­
runków , zapobiegającycn pokrzyw dzeniu Ga­
licyi.

Postaw a, k tó rą  Koło polskie zajęło na 
środow em  posiedzeniu prezesów  klubow ych, 
dowodzi, że tym  razem  rep rezen tacya polska 
je s t  napraw dę zdecydow aną użyć naw et o- 
ręża opozycyjnego, jeżeli poszczególni m ini­
s tro w ie  nie uczynią zadosyć żądaniom  Koła 
polskiego. Ta o, ozycya nie k ieru je  się p rze­
ciw ko osobie barona B ienertba. P rezes g a ­
binetu m oże być spokojnym  o sw oje s ta n o ­
wisko. R ek o n stru k cy a  przecież gabinetu , i te  
całego gab inetu  stoi u progu.

Z za Kntis żydowskiej intrygi.
J a k  już donieśliśm y przed k ilku  dniam i are ­

sztowano w Podgórzu dygn itarza  żydowskiego 
A leksandrow icza pod zarzutom  oszustw a, popei- 
nianogo system otycznie przez długi przeciąg 
czasu, sku tk iem  czego s tra ta , na  ja k ą  A leksan­
drowicz n a rtz ił skarb  p ań rtw a wynosi poważną 
kwotę. A resztow anie A leksandrow icza wywołała 
w Podgórzu ogrom ną sen sac ję , gdyż był to 
nadzwyczaj wpływowy żyd, k tó ry  właściwie 
spraw ow ał rządy w gminie, a do niedaw na był 
też  przemożnym pan ;m i w starostw ie (sic!), 
zyskując w ten  sposób jeszcze szerszą podsta­
wę dla swych wpływów.

Osoba Aleksandrowicza, to  znakom ite wcie­
lenie ch arak te ry s ty k i stosunków  m ałom iaste­
czkowych, to  w ierna ilu s tra c ja  żydowskiej za­
chłanności, ich instynktów  lichw:arskich  i ich 
przew rotnych knowań. Radca m iejski, wielokro­
tny  przewodniczący kahału , przed którym  drżeli 
współwyznawcy, de legat do komisyi szacunko­
wej w urzędzie podatkowym , do k tó re j siebie 
i swoich stronników  wybierał, a b j nicować k ie­
szenie współobywateli — i wreszcie... oszust...

Za rządów b. s ta ro sty  ś. p. S tarzyńskiego 
uchodził A leksandrowicz za właściwego wielko­
rządcą Podgórza. W ówczas mówiono, iż s ta ro ­
stam i w Podgórzu cą właściwie: Aleksandrowie® 
i zm arł; już  dzisiaj E pstein . Z tego powode 
wielce ak tn a ln y  dowcip ku rso je  w Podgórsr pe 
dokonaniu aresztow ania A leksandrow icza: „Dziś 
już  obaj aasi właściwi starostow ie (A leksandro­
wicz i E pstein) pizenieśli się na  łono — jeden; 
A braham a, —  drugi: św. Michała.,.

Sławne płótna dębowieckiej
t k a u  n a  r f o m y o h  w a r a s t a t a o h  n a  b l a u z n ę  i  p r z e ś o i e r a d f o  -  | p t O C l C I i

Nowaka i Veitha
w Dębowcu koło Jasła.

Próbki odwrotnie franco.

Główny sftład:
Lwów Plac MaryacKi 6-7.
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Po śmierci s ta ro s ty  i .  p. S tarzyńskiego, s ta ­
ra ł się A leksandrowicz w dalBzym ciąga o u- 
traym anie swyeh wpływów w mieście. W  tym 
celu cały p u n k t ciężkości przeniósł się do ko- 
misyj podatkow ych, w których pod groźbą zni­
szczenia egzystencyi współobyw ateli umiał ta k  
m anewrować, iż sam płacił od swego miliono­
wego m ają tk u  z a l e d w i e  50 k o r o n  (I) p o ­
d a t k u  osobisto-dochodowego — kieszenią zaś 
cudzą, zwłaszcza katolickich obywateli, rozpo­
rządzał się dowolnie.

Jeszcze za pośrednictwem  jednej insty tacy i 
um iał A leksandrow icz wywierać decydujący 
wpływ na życie publiczne. Mówiąc k ró tko  a wę- 
złowato, miał bank. J a k ie  sidła zastaw iał w tym 
żydowsko -lichwiarskim banko żydowskim, gdzie 
sam był naczelnym  panem , jakkolw iek  żadnej 
fankcyi nie pełnił, najlepiej mogliby powiedzieć 
ci, k tórzy  ze spelunką tą  byli w bliższej s ty ­
czności.

Z aiste  w oszukańczym żydzie A leksandr o wi- 
czu mieścił się konglom erat tytnłów , na jak i 
sobie może jedynie żyd pozwulić - w naszych 
stosunkach  starościńsk o-galicyjskich.

Przew rotny żyd dziwną ta k ty k ę  podjął obe­
cnie w Bwej obronie. Oto s ta ra  się całą winę 
zwalić na swego zięcia S c h a p i r  ę, obecnie ró 
wnież już aresztow anego za współwinę. Oto 
A leksardrow icz tłom aczy się tern, iż sklep, a 
zarazem  połączone z tern oszukaństw a sp iry tu ­
sowe, prowadził jego zięć, Schapira, którem u 
już  od kilku  la t odstąpił sklep swój, użyczając 
nadto swej f i r m y  —■. a to  dlatego, ponieważ 
Schapira, jak o  d w u k r o t n i e  z a  b a n k r u -  
o t w o  k a r a n y ,  nie mógłby pod swem nazwi­
skiem  in teresu  prowadzić.

Pom ijając już  fal. sam, ja k  piękny okaz 
stanowi cała ta  rodzina bankruciarsko-oszukań- 
cza, należy zauważyć, iż tłum aczenia te  Ale­
ksandrow icza są prostym  w ykrętem . W szystkim  
bowiem w Podgórzu wiadomem jest, iż s ta ry  
A leksandrowicz nikom u nic by nie popuścił, ani 
naw et swemu zięciowi, a tem bardzlej ta k  „de­
lik a tn eg o ” in teresu ja k  propinacya — ja k  nie­
mniej wszyscy wiedzą o tern, iż Schapira i je ­
szcze ja k iś  drugi k rew niak  byli u starego  Ale­
ksandrow icza tylko subjek tam i — i to  z pen- 
syą 100  kor. tygodniow ej płacy.

Tacy to dygnitarze — bankruci i o rdynar­
ni oszuści rządzili Podgórzem.

Może teraz, gd* za oszustem  zam kły się po­
dwoje więzienia, oczyści się nieco atm osiera  
podgórskich stosunków .

•achód przypada o godc. 5 mtuut 38; długość duła
godzij 11 37

Z dnia na dzień.
„Czas“ o ś. p. Luegerze

»De m o rtu is  nil, nisi uene* czytaliśm y 
se tk i razy  w  »Caasie«, ale czytaliśm y tak że  
i a r ty k u ł w stępny, t. j. nbkro log  ś. p. Lue­
g e ra  w Nrzo 112 »Czaau« i przekonaliśm y 
się, że ta k  w stosow aniu  tej dewizy w p ra ­
k tyce, — Jak i w treśc i sam ego nekro logu  
Czas m inął się w  zupełności z pow yższą 
zasadą.

Są ludzie, k tó rzy  w ręcz zw alczają dzia­
łalność drugiego, t-ą to  ludzie otwarci, Są 
inni, ty ch  więcej, co ją  ogrom nie chwalą, po- 
czem od słowa »ale« zaczyna się m ieszanie 
i  b łotem  przeciw nika w oczy, a częściej za 
oczy. To fałszywi. Lecz jak: nazw ać tych, — 
co w brew  głoszonej przez sienie s ta le  zasa 
dzle, w ażą się, chw aląc napozór, dokuczać, 
(bo inaczej nazw ać tego  nie można), m ężo­
wi w yjątkow ych zasług, powszechnie, bo przez 
św iat za tak iego  uznanem u a zm arłem u i to 
w a rty k u le  widocznie od dni przygotow anym , 
a zam ieszczonym  w chwilę po zastygnięciu  
zw łok je g o ?  To n iekonsekw entn i, dziecinnie 
zazdrośni, a w fanatyzm ie zapam iętali.

Do tej osta tn ie j k a teg o ry i należy w łaśnie 
zaliczyć >Czas<, k tó ry  w  ocenie działalności 
ś. p. L uegera ośm iesza przedew szystkiom  
siebie i sw oje stronn ictw o . Bo co m a »Czas« 
do zarzucen ia  Luegerow i ?... To, że nie był 
on z tego  sam ego, co »Czas« s tro n n ic tw a,— 
że z »m ałego adw okata*... indyw idualność 
jego  zapew niła m u w epoce dem okra tyczne­
go szarzen ia  się sp o łeczeń stw a.. niezwykłe... 
m iejsce, choć znow  zasługą Luegera, że >cza<- 
pkam i zasypał liberalne cylindry*. Ale naj­
w iększą jego  zasługą, nujdonioślejszem  jego  
dziełem (o czem >Czas< m ówi dw a razy), to 
>ilosć drzew , k tó re  L ueger w  W iedniu zasa­
dził...*, a i pokolenia słyszeć będą nazw isko 
w ielkiego b u rm istrza  w rozm ow ach drzew...* 
T akiej więc pamięci życzy »Czas« zm arłe­
m u — tem u  »wild gew ordenen  K onseryatl- 
▼en<!. Za tę  też zbrodnię — należy do L ue­
gera  zdaniem  >Czasu*!! — zastosow ać przy­
słowie flo renck ie: „alłro in picuna. altro in  
palarzo11. W idocznie tak iej szczerości, tak ie j o- 
tw arto śc i, ja k  ś. p. Luegeru, »Czas« naw et po­
jąć, n ie ty lko  ocenić nie je s t  w stan ie . O rgan 
k onserw atyw ny  podkreśla  też z naciskiem , 
że L uegier był »dem agogiem « i » w y s t ę p o -  
w a ł  n a m i ę t n i e  p r z e c i w  w i e l k i  ej 
w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j * .  — Sapimdi 
smł...

W Nr. 113 „Czas" zm ienia znów ton, z 
tego  zapew ne powodu, że, ja k  donosi w  a r­
ty k u le  w stępnym  o śp. Luegerze, „ jest to  
rzecz zgoła niezw ykła, aby cesarz b ra ł udział 
w pogrzebie cyw ilnego d y g n ita rza”. A chyba 
„Czas” solidaryzuje się choć cokolw iek z 
p rzekonaniam i politycznem i... m onarchy?

Jeżeli nie przyzw oitości, nie zm ysłu k ry ­
tycznego, to  przynajm niej trochę zwykłej... 
k om ekw ency l przydałoby się k rak o w sk iem u  
erganow i k o nserw atyw nem u, widocznie w y­
prow adzonem u ju ż  zupełnie z rów now agi.

Czytelnik * Czaru*.

G ABRYELS.K A, K rzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwezorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pi&aole za go­
tówkę lub n& spłaty naw et dwućzioBtcmic-cięezne 

Instrumenty używane Ą 1 non n a jn iżsij c i.

K R O N IK A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 

Srr-jgorza Wielkiego; poiutrze w niedzielę Koimy.
KALENDARZ. K nSTKULOMiCZN 1 WsoŁó.1 

tlone.': rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 01;

Kraków, dnia 1 1  marca. 
Kraków Luegbrowi. Dziś w południe odbyła 

się w prezydyum  konfereneya w spraw ie wzię­
cia udziału delegacyi R ady m. K rakow a w po­
grzebie ś. p. D ra Luegera. Uchwalono wysłać 
na pogrzeb deputacyę, złożoną z prezydenta D ra 
Lea oraz radców m. B eringera, G psztejna, Ko- 
soDuckiego i Klemensiewicza. D eputacya ta  zło­
ży na trum nie ś. p. L uegera wieniec z napi­
sem: „W ielkiem u Burm istrzowi stolicy m. K ra­
ków ”.

Sprawy miejskie.!uzisiaj odbyiio się posiedzenie 
subkom itetu  kom isyi dla reform y s ta tu tu  gm in­
nej ordynacyi wyborczej.

W  dniu wczorajszym odbyło się pod prze­
wodnictwem wiceprez. Szarskiego posiedzenie 
kom itetu  grunw aldzkiego, wybranego z łona 
Rady m., na k tórem  obradowano w dalszym 
ciągu nad sposobem w ykonania program u i 
uchwalono zwołać w najbliższych dniach posie­
dzenie poszczególnych sekcyi a następnie obszer­
niejszego subkom itetu.

Wybory Z gmin podmiejskich. O stateczny te r ­
min wyborów z gmin podm iejskich do Rady m. 
K rakow a —- oznaczony je s t  na miesiąc czerwiec. 
W ybory jed n ak  o d d ę d ą się prawdopodobnie 
wcześniej.

Grunta poforteczne. W czoraj odbyło sję po­
siedzenie komisyi gruntów  pofortecznych. Ko- 
m isya przedłużyła n iek tó re  dzierżawy gruntów  
za rok 1910, badała kw estyę udzielenia kon- 
sensów na budowę nowych domów, na tery to- 
ryam  W ielkiego K rakow a i przeprow adziła dy- 
skusyę nad szerokością drogi obwodowej, k tó ra  
m a być założona w miejsce zniesionej linii kolei 
circum w alacyjnej. Sprawę tą  jednak, jako też bu­
dowę kanału  między ul. D ługą K row oderską 
ze względu na plan regulacyjny W ielkiego K ro­
kowa odroczono do przyszłego posiedzenia.

Z sali koncertowej. Tegoroczny sezon kon­
certow y zaznaczy się jeszcze u schyłku pierw­
szym występem  w Krakowie nieznanego tu  do­
tąd  zespołu k am era ln eg o : k w arte tu  M arteau i 
Beckera. Same nazw iska protagonistów  tej 
czw órki: M arteau, jeden  z najw iększych mi­
strzów  sztuki skrzypcowej i Hugo Becker, obok 
C asalsa, H ekkiuga i Hollm anna, najsław niejszy 
obecnie w iolonczelista europejski. Do kw arte tu  
należą nadto L. r a n  Laar i H. B irk ig i, obaj 
asystenci H enryka M arteau w berlińskiej a k a ­
demii muzycznej. Zjednoczenie to  datu je  się z 
czasów, gdy M arteau był profesorem w Genewie. 
W K rakow ie odegra t.a czw órka Schum anna 
k w arte t Op. 41, Nr. 2, B ee tho rena  Arfowy i 
H aydna Op. 33, Nr. 3. W ieczór ten , zapowie­
dziany pierw otnie na dzień 17 m arca, przyspie­
szono o dwa dni n r życzenie artystów . Bilety 
z d a tą  17 m arca obowiązują jnż  na 15 marca

W  przyszłym tygoduiu również daje koncert 
własny p. H alina Skw irczyńska, p ian istka, o 
k tórej w ystępach w Paryżu dochodziły do kraju 
pochlebne wieści. Bilety na oba koncerty  w sk ła ­
dzie fortepianów  B. G abryelskiej.

I. Koncert popularny. N i program  zapowie­
dzianego przez Czytelnię "iYn. J .  K ilińskiego T. 
S. L. koncertu  w sali Saskiej w Krakow ie w 
niedzielę 13 b. m. złożą się u tw o ry : Moniuszki, 
L. Delibesa, W abliua, Czajkowskiego, Brahm sa, 
L. Jensena, Wł. Żeleńskiego, S aiu t-S a8osa. No­
skow skiego i W agnera. Początek  koncertu  punk­
tualnie o godzinie 5 popołudniu. Bi‘ety pozo­
sta łe  nabywać można w księgarni S. A. K rzyża­
nowskiego, a w dniu koncertu  w sali Saskiej 
od godziny 3 popołudniu.

2 tea tru  ludowego. „Podróż w k u frze”, 
znakom ita farsa, budząca salwy śmiechu, k tó ra  
zyskała sobie wczorajszem  przedstaw ieniem  
dłuższe powodzenie, odegraną zostanie dziś, tj. 
w p iątek .

Na sobotę w przygotow aniu „Ona i jej 
m ąż” , wesoły wodewil. G ra ją : pp. Jadw iga 
Brzozowska, k tó ra  w ystąpi po raz pierwszy po 
przyjeździe z operetk i lwowskiej, Grabowska, 
Poleński, Turski, Szkudelski, Szurkowski, Ja r-  
m iński i w. i.

W niedzielę wieczór wodewil będzie powtó­
rzony, po południu zaś „Polka i R osyanka”, 
efektow na sztuka, g rana  ubiegłych tygodni przy 
w ysprzedanej widowni.

Pogrzeb zmarłej onegda] ś p. Julii Mora­
wskiej odbył się dziś o godzinie 1 1 -tej z ko 
ścioła św. M ikołaja na cm entarz krakow ski. Za 
trnm ną postępowuł długi szereg krew nych, p rzy­
jaciół i znajom ych rodziny M orawskicn, oddając 
o s ta tn ią  posługę te j cichej i skrom nej kobiecie, 
k tó ra  była wcieleniom doniosłych cnót, spokoj­
nej rezygnacyi i n ieustannego  poświęcenia. Za 
karaw anem  szli bracia zm arłej pp. Kazimierz 
M orawski, r, dw. Zdzisław M orawski i p. Józef 
M orawski, i siostry  Jej p. K onsiancya Moraw­
ska, pani M ichałowska i hr. P laterow a. K ondukt 
prowadził X. Rychlak.

Polskie Towarzystwo Emigracyjne. Do sp ra­
w ozdania o walnem  zebraniu członków P. T. E. 
w kradła się pom yłka, k tó rą  niniejszem  p rostu ­
jem y. Mianowicie p ro jek t w ydawnictwa m iesię­
cznika, poświęconego wyłącznie sprawom w y 
chodźczym i przeznaczonego dla inteligencyi, 
został już zrealizow any. M iesięcznika tego p. t. 
„B iuletyn Polskiego Tow arzystw a Em igracyjnego” 
wyszły dotychczas Już dwa numery.

Liczba listów , załatw ionych przez główne 
biuro P. T. E. w okresie od 1  kw ietn ia 1909 
po dzień 1 m arca b. r. w yniosła nie 2462 lecz 
7480,

Krakowskie Towarzystwo techniczne. W
niedzielę, dnia 20 b. m. o godz. 3-ciej popoł. 
odbędzie się w domu własnym Tow. W alne Z gro­
m adzenie członków.

Na T. 0. L. zapisał ś. p. Zygm unt Jab łrzy- 
kow ski zm arły dnia 4 lutego b. r. ie g t t  w 
kwocie 2000 K.

Walne zgromadzenie członków „O gniska" 
naucz, odbędzie się dnia 12 bm. o godz. 5 30 
w sali Klubu pocztowców przy ul. Lubicz,

Włamanie do Biblioteki Jagiellońskiej. Je
szcze w dniu 9 m arca między godziną 5 a 6 
wieczorem włamał się do zam kniętej sali semi 
ryum m atem atyczno-fizycznego w gm achu Bi­
bliotek" Jagiellońskiej, nieznany sprawca, roz­
bił 2 pulty, należące do kółka m atem atyczno- 
fizycznego i dłutkiem  rozbił puszkę powiatowe 
kasy  oszczędności, z k tó re j zabrał jed n ak  nie 
więcej ja k  2 K, ponieważ tylko ty le  m onety w 
puszce się znajdowało. N astępnie rozbił spraw

ca szafę i w ykradł z niej 10 kBiążek, a  miano­
wicie 8 książek pod tytułem : „Ewolucya m ate- 
iy i“ , u dwie pod ty t.: „K rystalografia prof. 
Mrozowicza.

Śledztwo policyi wykazało, że jeszcze przed 
k ilku  dniami zginął klucz do sali sem inaryam  
m atematyczno-fizycznego, k tó ry  spraw ca w ła­
m ania niew ątpliw ie sk rad ł Również dłuto, k tó ­
rem złodziej operował, skradzione zostało k a ­
m ieniarzom, pracującym  na podwórzu Biblioteki 
Jag iellońsk iej. Polieya wpadła już na trop spra 
wcy, którym  ma być 2C-letni młodzieniec, w 
m iękkim  kapeluszu i pelerynie.

A te raz  k ilk a  słów skierow ać pragniem y 
pod adresem dyrekcyi Biblioteki Jagiellońskiej. 
Jeszcze w roku zeszłym, w którym  wyszła na  
jaw  spraw a F. —  podnosiliśmy, że w B ibliote­
ce nie ma należytej straży.

Po upływie roku stajem y wobec nowego fa­
k tu  kradzieży w Bibliotece Jag iellońsk iej i d la ­
tego apelujem y do dyrekcyi, by przedsięwzięła 
co należy, aby przecież raz zbiory Biblioteki 
nie były w ystawione uu zgubę lub kradzież.

Za granicą drogocenne zbiory bibliotek są 
niozmiornie strzeżone. Tylko Kraków pod tym 
względem szw ankuj?

Pomysłowy Królewiak. Stanisław  Kraszewski, 
28-Ietni a jen t handlowy z P uste ln ika  (gubernia 
w arszaw ska), znalazł się z żoną, bez większych 
pieniędzy n i  bruku krakow skim . W ynajął je ­
dnak  duże m ieszkanie, za k tó re  czynszu nie za­
płacił i do k tórego nie m iał mebli. Udał się więc 
do tap iceru  Graffa i wyłudził od niego meble 
za 1224 koron na niskie ra ty  miesięczne. W 3 
dni potom część tych mebli sprzedał za 300 
koron i zapłacił m ieszkanie. R esztę mebli usi­
łował wczoraj sprzedać znajom em u Graffa. Ten 
powiadomił p. Graffa — a tap icer oddał K ru­
szewskie.:? w ręce policyi. K ruszewski zeznał 
p.i:;pii rw ua  policyi, że je s t  nauczycielem, później 
it.ln ak  zmienił zeznania i oświadczył, że je s t  
ajentem  handlowym.

Ogień pokojowy. W czoraj o godzinie 8 rano 
zawezwano podgórską s traż  pożarną na ulicę 
Lwowską 1. 5, gdzie na  drugiem piętrze tego 
domu zajęła  się od rozpalonego do czerwoności 
pieca cienka drewniana ścianka.

S traż  pożarna po w yrąbania owej ścianki ogień 
zlokalizowała.

K onfiskata. Polieya k r ako\vska skonfisko­
wała w jednym  ze żydowskich sklepć • przyuL  
Krakow skiej całą m asę sk ap le r/y  i krzyżyków. 
Przypom ina się drobnym katolickim  kupcom 
dawne przestrogi, aby nie kupowali w żydow­
skich sklepach, gdzie artykuły  religijne w ysta­
wione są  na  profanaeye.

0 zbrodnię gwałtu. Dziś z rana  toczyła się 
w dalszym ciągu przy ̂ zam kniętych  drzwiach 
rozpraw a przeciwko tezom murarzom Modzelew­
skiem u, Dudasowi i Adamskiemu. W yrok za­
padł dziś po południu. Wł. Modzelewski skaza­
ny został n a  U /j r o k u ,  Józef Dudas na 1 r o k ,  

Józef Adam ski na 3 m i e s i ą c e  ciężkiego 
więzienia. Zasądzeni zastrzegli sobie 3 dni do 
namysłu.

Zamach samobójczy. W czoraj o godz. 1 po 
południu ta rg n ę ła  się na swoje życie, zam ie­
szkała  w Podgórzu 22-letn ia W ik to rya Durkacz, 
zażywając znaczną ilość silnego roztw oru fosfo­
rowego. Zawezwane pogotowie po udzieleniu de- 
speratce pierwszej pomocy, odwiozło ją  w s ta ­
nie groŹLym do szpile!a £\v. Łazarza.

Aresztowanie ojca I syna. Polieya a re sz to ­
wała wczoraj 53-letniego Jędrzeja  M arca z 
P rądn ika  Czerwonego, k tó ry  cheiał sp-ce 1>ić za 
bezcen broszkę z dyam eutam i w artości około 
300 K, jednem u z zegarm !strzów  przy ul. Sion 

N ieznajomość w artości broszki zwró iła 
uw agę zegarm istrza, k tóry  o tom powiadomi? 
poliryę- A resztow any oświadczył, że broszkę tę  
przyniósł do domu jego syn 19-iotui. Polieya 
a resztow ała i syna, k tóry  zeznał, że broszkę tą  
znalazł w realności przy ni. Długiej L. 32.

J a k  się okazało, broszka ta  Jest w łasnością 
p. Brzeskiej, żony inżyniera, zam ieszkałej p rzy  
ul. D ługiej 32. Polieya przypuszcza, że Młody 
Marzec broszki t«j nie znalazł. a!e ją  skradł. 
Śledztwo w toku.

Rada m. Podgórza. WezGraj o godz. 5 30 
odbyło s !ę posiedzenie chrześcijańskiej części 
Kady m. w Podgórzu pod przewodnictwem bur 
m istrza. Na tem  posiedzeniu uchwalono reg u la ­
min dla grabarza, przyczem postanowiono, że 
oprócz osób pryw atnych, którym  wolno stoso 
wnie do zapotrzebow ania nabywać w dowolnej 
ilości grobowce, przedsiębiorcom pogrztbow yn 

m ajstrom  kam ieniarskim  wolno ty iko na za­
pas mazim um  2 grobowce budować.

Potem  zaczęte o godz. 6 p lenarne posiedze­
nie rady. Z agaił b u rm istrz ,’ mówiąc, że m ag i­
s tr a t  p e rtra k tu je  z wojskowością o budowTę k o ­
szar arty leryi. Poczem wniósł radny p. G adom ­
ski obszerną in terpelacyę w spraw ie porządków 
hygienicznych panujących w urzędzie poczto­
wym i o budowę gm achu nowego pod tenże 
urząd, ln terpelacya spo tkała  się z gorącym 
aplauzem  radnych. P. Gadom ski żądał ja k  naj- 
energiezniejszego s ta ran ia  u rządu, aby ja k  naj­
rychlej przystąpiono do budowy tego gmachu. 
B urm istrz oświadezył, że je s t  również tego zda­
nia, aoy budowę gmachów rządowych przedsię­
brał rząd ty lko  własnemi siłami, a nie posługi­
wał się pryw atnem i przedsiębiorstw am i. D la te ­
go będzie się usilnie s ta ra ł, aby pocztę zbudo­
wano wyłącznie siłam i rządowemi. —  Poczem 
wniósł radny p. Bobrowski szereg interpelacyi 
co do obwałowania W isły, przesunięcia procho­
wni, odszkodowania za szkody wyrządzone w y­
buchem tejże i wiele innych. W odpowiedzi 
burm istrz odrzekł, że roboty co do obwałowa­
nia W isły zaczną się w tym  roku jeszcze sp ra ­
wą prochowni zajm uje się gorąco i czynił już 
u rządu  k ilk ak ro tn e  s ta ran ia  o odszkodowr.nie 
za wybuch. M inister skarbu  odpowiedział mu 
przychylnie.

Przystąpiono do porządku dziennego. Nad 
podaniem p. Józefa Bacza o sprzedaż parceli 
przy p rzystanku  kolejowym w yw iązała się dość 
d ługa o stra  d y sk u sja . Zs sprzedaniem  przem a­
wiali pp. Gadomski i P rzybylsk i, tw ierdząc, że 
gdy potrafiono w prost wydziobać parcelę z P a r­
ku na Krzem ionkach dla żyda M tlllera, to  m o­
że się łatw iej sprzedać parcelkę m ałą przy 
przystanku . Mimo tego uchwalono parcelki nie 
sprzedawać.

W dalszym ciągu uchwalono wypowiedzieć 
składy nafty  Rubinsteinow i przy „Kocim zam k a” 
ze względu na niebezpieczeństwo p o ż a ru ; przy­

czem słusznie zrobił p. Gadowski uw agę, że de­
batu je  się o usunięcie prochowni z poza m iasta 
a samo zarzewie ognia trzym a się w środku 
m iasta, w R ynku, w postaci składu nafty  p 
A 1 eksand rowicza.

Nad* prośbą Hani Herzog o udzielenie jej 
koneesyi na skład wina, pow stała również dłu­
go zacięta d y sk u sy a ; pomimo przekonyw ujących 
dowodów p p . : Gadowskiego, Przybylskiego i Bo­
browskiego, postanowiono udzielić koneesyi wię­
kszością jednego g ło su !!

O godzinie wpół do 8 przerw ano jaw ność 
posiedzenia, debatu jąc nad ustąpieniem  radnego 
p. F ran k la . Po półgodzinnej naradzie przyw ró­
cono jaw ność i p. burm istrz oznajm i, że w miejsce 
p F ran k la  postanow iono powołać p. M atkę.

Był to zwycięski k rok  chrześcijańskich ra ­
dnych, którzy  oddaw na wykazywali, że p. Friin- 
kicl niepraw nie zasiada w Radzie.

N a tem  zakończono posiedzenie o godzinie 
9 wieczór.

Pogoda. Dnia 1 0 -ego m arca term om etr 
doszedł od — 2 8 do + 9  8 C., barom etr po­
woli opadał.

Dnia 1 1 -ega m arca o godzinie 7-me; rano 
srać barom etru 748’5 mm., term om etru  —  2 0 
C., w ia tr: cisza.

Kronika zamiejscowa.
3 uniw ersytet lwowski. „Siav. Cor.“ dono si: 

Wczoi aj u m in istra  ośw iaty hr. S tu rg h k a  zja­
wiła się deputacya klubu ruskiego, k tó ra  w ska­
zała na pogłoski niepokojące ru sk ą  ludność, iż 
w najDliższym czasie, wbrew ostatn iej konfe­
ren c ji w m inisterstw ie oświaty, polski ch a rak te r 
uniw ersytetu  bez opinii ruskich delegatów  i bez 
załatw ienia kw estyi uniw ersytetu  ruskiego, ma 
być ustalony przez najwyższe rozporządzenie. 
Do tego zaniepokojenia przyczyniają się infor­
m acje  pewnego wiedeńskiego dziennika i k ilku 
galicyjskich.

M inister zapewnił z całą stanowczością, że 
najwyższe roZDorządzenie w spraw ie lwowskiego 
uniw ersytetn  nastąpić może jodynie p o  p o r o ­
z u m i e n i u  s i ę  obu interesow anych stronnictw  
i rządu, i że jednostronne rozstrzygnięcie je s t  
w y k l u c z o n e .

Nowy w iceprezyaent kraj. dyrekcyi skarbu 
we Lwowie D r Stanisław  Schlachtow ski objął 
wczoraj urzędowanie.

Kolej Chabówka-Zakopane. Nam iestnictw o 
podaje do powszechnej wiadomości, że kom isya 
obchodowa wraz z rozpraw ą ekspropryacyjną 
dla zamierzonej przebudowy przepustu  w kim. 
20 888 linii kolej&wej C hatów ka-Z akopane w 
gminie Nowy T arg odbędzie zię dnia 2 kwie­
tn ia  b. r. i rozpocznie urzędowanie o godzinie 
9 m inut 10 z m iejsca zboru na dworcu kolejo­
wym w Nowym Targu.

Przejechany przez pociąg. Z Tarnobrzegu 
piszą n a m : W e środa wieezGrein pod s ta c ją
Zbydniów przejechał pociąg N r 716 robotnika 
w iejskiego idącego torem . R obotnik ów zmarł 
na miejscu.

Napad hajdamacki. Z Przem yślan donoszą: 
Przed k ilku  dniam i udał się do I  ahodowa no ; 
womianowany kierow nik szkoły p. P. celem 
objęcia obowiązków nauczyciela od dotychcza­
sowego k ie ro w n ik a -u k ra iń ca , k tórego  Rada 
szkolna, po przeprow adzeniu śledztw a dyscypli­
narnego, przeniosła do innego okręgu. P on ie­
waż dotychczasowy nauczyciel oświadczył k a te ­
gorycznie, że m ieszkania szkolnego nie opuści 
i szkoły nie odda a ludność poczęła nowo uia- 
nownnogo kierow nika prowokować jak o  Polaka, 
zniewolony był Lahodów opuścić. I wyjechał 26 
lite g o  do otac.yi kolejowej, położonej o k ilka  
kilometrów. Tuż pod dworcem napadnięto go i 
ta k  silnie ugodzono kijem w głowę, że stracił 
przytomność. N a krzyk  jadących na tym sa­
mym wozie nauczycielek spraw ca znikł w cie­
mnościach nocy i nie odszukano go dotąd. Jak  
świadczą różno poszlaki, napad ten  był z góry 
uplanoWany. N auczycielki z p rzestrachu  rozcho­
rowały się także.

0 nozwy polsk*e. Inżynier W itold Jarkow sk i 
podnosi w „Gazecie W arszaw skiej” potrzebę 
spolszczenia nazw technicznych z dziedziny że­
g larstw a powietrznego. W tym  celu proponuje 
pismom polskim ze w szystkich zaborów ogło­
szenie ank ie ty  na spolszczenie główniejszych 
przynajm niej wyrazów z te j dziedziny i przypo­
mina, żo w ten  sposób w Błownicfwo nasze 
wszedł w yraz: „pocztów ka” .

Przypuszczam —  pisze p Jarkow sk i —  że 
zainteresow anie się kwest.yą żeg larstw a powie­
trznego i dbałość o czystość języ k a  zachęcą sze­
rokie koła inteligencyi polskiej do wypowiedze­
nia swego zdania i u sta len ia  przez głosowanie 
powszechne słownictwa nowej dziedziny, k tó ra  
nie je s t  dziedziną techniki wyłącznie, lecz po 
siada znaczenie ogólne i je s t  trak to w an a  w mo­
wie potocznej.

Na początek wystarczyłoby spolszczenie głó­
wnych w yrazów : 1 ) aeronau tyka, 2) aeronauta, 
3) aw :at.yka, 4) aw iator, 5) dirigeable, 6) aero­
plan, 7) helikop ter i 8) o rnitopter.

Ze swej s trony  proponuję wyrazy nastęDu- 
ą c e : i )  żeglarstw o pow ietrzne, 2) żeglarz, 3) 

lo tn iarstw o, 4) lo tn iaiz, 5) sterow iec, 6) piasko- 
lot, 7) śrubolot albo śrubow iec i 8) skrzydłolot 
albo skrzydłowiec (sam olot oznacza m achinę la- 
■ającą wogóle). Proponow ane w y razy : lo tn iar­

stwo i lo tniarz dotyczą sztuk i la tan ia , czyli 
sportu, i są  wzorowane na takicłi wyrazach, ja k  
m arynarstw o, kolejarstw o, żeglarstwo^ w ioślar­
stwo, łyżwiarstwo, kolarstw o, narciarstw o i t. p

dokładnych danych co do ilości Polaków prze­
bywających w Ameryce. W  każdym jed n ak  ra ­
zie je s t  to  pierwszv w ypadek urzędowego uzna­
nia odrębnej narodowości polskiej przez m ocar­
stw o obce. Dotychczas b iwiem o ta r tą  była 
p rak ty k a , że we w szystkich s ta ty s ty k ach  za­
granicznych Polacy byli zaliczeni do państw  ro ­
zbiorowych, figurowali zatem  jak o  R osjan ie , 
Niemcy i A ustryacy. Było to  oczywiście fałszo­
waniem faktycznego sian u  rzeczy i dlatego 
rząd Unii zryw ając z tą  p rak ty k ą , postąpił 
uczciwie i szlachetnie.

„SODleski pod Wiedniem” M atejki, znajdu­
jący  się obecnie w nowożytnej galeryi W aty ­
kanu, będzie przewieziony do L ateranu  i um ie­
szczony tam  w galeryi obrazów. T elegrafują o 
tem z Rzymu do „K uryeia  W arszaw skiego".

0 ustalenie daty Wieikiejnocy. W czerwcu 
r. b. odbędzie się w Londynie m iędzynarodowy 
kongres Izb handlowych i przemysłowych w ce ­
lu oznaczenia stałego term inu  dla św iąt W iel­
kanocnych. Ze strony  Niemiec pi oponują, aby 
św ięta W ielkanocne przypadały w pierwszą n ie­
dzielę po 4 kw ietnia. Jeżeli ze strony Kościoła 
wnioskowi tem u się nie sprzeciw ią, to  ma on 
widoki powodzenia. Tylko Rosya nie chce się 
przyłączyć do jak ichkolw iek  w tyin względzie 
uchwał.

Odkrycie historyczno w Badenie. W  m iej­
scowości Schwabenheim, w W. Kc Badeńskiem , 
na głębokości zaledwie m etra  odkryto groby, 
zaw ierające dobrze utrzym ane sz ty lety  z ręko­
jeściam i złotemi, rękojeści mieczów, k lam ry do 
pasów, brosze złote, prześliczny wieniec z pe­
reł większych i m niejszych oraz m onety z na­
pisem: „K onstan tyn  W ielki”. Skarb oddano rze­
czoznawcom do zbadania.

Tajemnicze sam obójstw u Z B erlina te leg ra­
fu ją: Do pierw szorzędnego ho telu  „U nter den 
L inaen” przybył onegdaj młody, elegancki męż­
czyzna z przystojną dam ą i zażądał dwócn po­
koi. Gdy młoda para  do wczoraj się nie poka­
zywała i nie otw ierała drzwi, dostano się do 
pokoju, gdzie znaleziono go we f ra ru  i białej 
kraw acie, j ą  w białej sukni, oboje m artw ych. 
Lekarze stw ierdzili, że młody człowiek zastrze­
lił tow arzyszkę, odurzywszy ją  poprzednio ja ­
kim ś narkotykiem , poczem sam sobie życie o- 
debrał. Stwierdzono, że on je s t młodym kupcbm 
z H am burga, ona dok to rką  medycyny A lfredą 
tJergsaat, również z H am burga. Powód czynu 
nieznany.

„Bakcyle miłości". Dnia 26 lu tego toczyła 
się -ozprawc przed sądem przysięgłych w Chi­
cago przeciwko Tomanowi K atsones, Grekowi, 
oskarżonem u o zbrodnię zabójstw a, spełnionego 
n r osobie Polki W iktory i Kawalec, k tó rą  K at­
sones z zazdrości zamordował. Sąd przysięgłych 
zasięgnął opinii znanego am erykańskiego leka­
rza Dr Jem esa  W hitney Haella, k tó ry  podczas 
rozprawy śmiało i otw arcie w ystąpił z row ą 
teoryą miłości, w k tó re j stara* się udowodnić, 
iż każdy żyjący człowiek posiada m niejszą lub 
większą ilość „ m i ł o s n y c h  b a k c y l i ”. Dr 
W hitney Haell, m ający aa Bobą sławę omal że 
nie światowego baktyerologa, wzbudził na sali 
ździwienie i niedowierzanie, zaś sąd przysięgłych 
czując się nie kom petentnym  do rozstrząsan ia  
tej teoryi, zawezwał innego znawcę lekarza, 
k tóry  wydał orzeczenie wbrew przeciwne opi- 
nium W hitneya. Jego  zdanie przeważyło i G reka 
zasądzono pomimo „bakcylów miłości” .

Paofcka Wenus O jednym  z m alarzy s ta ­
rożytnych krąży leg’enda, że chcąc odtworzyć 
ŻYenue, 'ęieryatkie piękne dziewczyny swego ro­
dzinnego m iasta sportretow ai częściowo, po k a ­
wałku. W ten  sam sposób począł sobie nowo- 
czosny rzeźbierz francuski z poBąikiem W enus, 
przeznaczonym ja k o  nagroda honorowa dla zwy- 
c.ęzcy w football. D ostał ją  Grzegorz Morgan, 
synowiec znanego milionera. P a trząc  nań, bę­
dzie miał przed oczyma najpiękniejsze P aryżan­
ki. A rty sta  odtw orzył rysy tw arzy  znanej a k to r­
ki Germini Galloós, szyję i tułów pani du G :st, 
k tó ra  już pięknością swych ksz ta łtów  n a tch n ę­
ła  Geryesa. Ręce i ram iona wzorowane są  na 
rekach  i ram ionach panny Heleny Bazone, opie­
wanych w sonetach  i podziwianych przez wi­
dzów paryskiego te a tru  V ariótós. D tjn e  koń­
czyny są  w łasnością pięknej Cleo de M ero ^ . 
Do figury i postaw y służyła za model pani Si­
mone, dzisiejsza pani C asim ir-Perier, bażancica 
z „C hanteciera”, odznaczająca się przedziwną 
linią. Słowem W enus pary sk a  je s t  ślepkiem  
najpiękniejszych członków' pięknych kobiet.

u n  » n n
J M

Uznanie Polski przez Stany Zjednoczone 
Ameryki W połowie kw ietn ia br. rozpocznie 
się w Stanach Zjednoczonych ogólny spis -lu­
dności. Rządowe biuro sta tystyczne  w W aszyng­
tonie wydało rozporządzenie, określając w jak i 
sposób ma się odbyć spis ludności nieam ery 
kańsk ie j (napływowej). I ta k  brzmi ustęp sto  
sujący się co do P o laków :

„Co do osób mówiących po polsku, lub po­
dających się za urodzonych w Polsce, k tó ra  już 
nie je s t  krajom  niezależnym, spisujący ma spy­
tać czy miejscem urodzenia je s t, ja k  się mówi, 
niem iecka, austryacka lub rosy jska  P o lska”.

Ponieważ znaczna ilość Polaków m ieszkają­
cych w Am eryce mówi po ang ie lssu , przeto 
pomimo tych  udogodnień nie będziemy mieli

Korespohdencya Redakcyi i Adniinistr.
w Galicyi, o 

poinforńaowany
W spraw ie XX. Palotyrów

których  doniósł nam mylnie 
nasz korespondent, odpowiadamy ninejszem , iż 
już w trzecim  dniu po otrzym aniu koresponden­
c ji, zamieściliśmy obszerne wyjaśnienie, w k tó ­
rem sprostow aliśm y z zadowoleniom, iż wszel­
kie pogłoski o rzekom ych germ anizacyjnych 
zakusach XX. Palotynów  nie m ają ż a d n e j  
r e a l n e j  podstawy. Przeciwnie XX. Palotyni 
oddają Kościołowi i społeczeństw u polskiem u 
c gromne usługi, s tw ierdzam y to  poraź w tóry 
z niekłam anym  zadowoleniem, zaznaczając je ­
szcze raz, iż pom yłka w ynik ła jedynie  z winy 
naszego korespnndenta.

Panu J. K. W O ile zdołaliśmy sprawdzić, 
żaden z wymienionych losów nie został w o sta ­
tnim  ciągnieniu wylosowanym. Szczegółowe re- 
wizye w tym  kierunku, naw et z lat. ubiegłych 
przeprow adza bezinteresow nie Dom bankowy 
Edw arda U rbana w Bernie.

Repęrtaai teatru tnlsjsklego w Krakowie
Piątek. Pn dstawi mi s amatorskie.
Sobot» „Wesele z czasów rewolucyi”, sztuka w 

3 aktach Sofusa Michaelsa. (Nowość!)
Niedziela popołudniu. „Komedya omyłek". (Pół 

ceny).
Niedziela wieczorem. „Wesele z czasów rewo­

lucyi”.
Poniedziałek. „Aktorki”.

Im ien iem  S półk i k o m a n d y to w e j:
W ydaw ca i odoowiedziam y re d a k to r  
M  a  i* d m  B  & a  ?  o  « r  s  k  i .

W
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Str. 4 GŁOS NARODO z dnia 12 Marca 1913

Z* nadesłaniem  kw oty
3 3  h a le r z y

znaczkami pocztowemi, wysyła

K sięg a rn ia  katolicka 
Dr Władysława Makowskiego w Krakowie
plac Maryacki 9 róg Rynku głównego, Te­

lefonu Nr. 708,
Grę narodową dla dzieci, młodzieży i star­

szych osób p. n.
I  |T 1*1144  ułożoną przez J. CHOCI- 

I l l i b U l  SZEWSKIEGO, Wydanie 
VI. Gra ta  została przez Prusaków  za ­
każaną. W tejże księgarni można nabyć 
po tejże cenie 83 hai. z przesyłką jaszose 

następujące Gry:
1). Nirbo, gra bardzo wesoła i pouczająca 
dla kółek towarzyskich. 2). Podróż po zie- 

m iaeh polskich. 3). Zwierzyniec.

Ogloszeiie.
L. C. 11/910.

Cech złotników i jubilerów w Kra­
kow ie przestrzega P. T. Publiczność, 
aby w e własnym  interesie nis odda­
w ała do naprawy przedmiotów złotych 
i srebrnych zegarmistrzom, & to z tego 
powodu, źe‘ przyjętych do napraw  
przedm iotów, sam i wykonać nie r»e- 
ga i są tylko pośrednikanA i na za­
sadzie uprawnienia do wykonywania  
li tylko zegarm istrzowstwa nie w ol­
no im przyjmować napraw.

P. T. Publiczność przez oddawanie 
do naprawy przedmiotów złotych i 
srebrnych zegarmistrz^ m naraża się 
na znaczne straty, już ze względu  
na pośrednictwo i ze względu na t \  
że naprawa nigdy nie jest dokładnie  
uskatecznion i. 388 3 i

Fryzyerski pomocnik
perukarz, potrzebny pod dobrymi warunkami

Śr. Kaził- fryzyer, K«sz<w,
387 1  1

C U K IE R N IA

Z. Majewskiego & S h
ul. Karmelicka 7 

■ — poleca na św ięta ——  
T o rty , P r z e k ła d a n c e , M a zu rk i, S c r  
n ik i, M a k o w n ik l, B a b k i, J a je c z n ik i ,  
B a r a n k i i  k w ia t y  c u k r o w e , M a sa  

m ig d a ło w a  i o r z e c h o w a .
W ostatnich dniach przedświątecznych wielki 

wybór gotowych tortów i ciast.

UH gruby ze stawu
do si rzedanla, odległość od stacyi Zakopane 
ca 8 km , z tego pareset metrów od gościńca. 

Bliższa wiadomość:
Z a r z ą d  d ó b r  P o ro n in

Za lód bez rabania loco staw 10 koron za 
wagon. 386 3 1

ino sprzedania * i l l a
murowana, dachówką kryta, pięć pokoi, ła­
zienka. spiżarnia, wodociągi, dwie stodoły, 
stajnia, wozownia, chlewki, kurniki, yiękmy 
ogród spacerowy, aleje, gaiki. Dwa stawy, 
ogród owocowy, jarzynowy, ogrodzona ży­
wopłotem. Do stacyi ko.ei kwadrans drogi. 
Od miasta godzinę. Każdego c iu p  do syijre- 
dania. — Wiadomość w AdminlscŁcyi „Głosu 

Narodu*. 3 1

W <raicowU ul. Kanunlczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
aiaaayaowyefe

Ignacego W urm a.

Do Polek!
Jatil "hcecle byś piękne i szlachetne nie 

knptgme fanie pi dra praskiego, bo go za- 
śtę w zupełności polski

Puder tłusty
„Mimoza"

•  ®s tę łryższość nad wyrobami sagranicz 
netnk ie  daje zarobek polskim robotnicom 
zatrudnionym we fabryce chemlozno-kosme- 
syssnej ^Mimoza' w Podgórzu.

Nad ta  &•/„ od czystego zysku przeinacza 
Hę aa dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo­
wej w Krakowie.

Z a  h a l .  dostanie pudełko pudru 
(wielkości pudru Leichnera za 1 Kor.) w każ­
dy* jkUJzia perfum i kosmełyków.

W Krakowa sprzedaje oprócz innych 
firma Rom i Ska.

Ju i wyszedł

Kalendarz Djabła
na rok 1910,

i jest do nabycia po 1 kor. w  Adtni- 
nistracyi „Djabła" w  Krakowie przy 

ul. Niecałej 1. 4.
Prenumeratotzy „Głosu Narodu" 
mogą nabywać kalendarz w Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu" po zni­

żonej cenie t. j.
80 hal. za e g z e m p l a r z

wraz z przesy|ką pocztową._____

*2*31
IAŁOŻCNY W ROKU 1479
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BRACI TREMBECKICH
■ InhOBli, likoilcki L7.
(dom własny). Telefon 462

Podejmnje Się wykonywania I 
_ _ _ _ _  wszelkich robót w zakres ten 

wchodzących a w szczególno- 
4ss frabow ców  i pomników tak  w 
mielaęn, jak  na  prowlncyi. Poleca 
welkp wybór gotowych pomników ■ I 
piaskowca marmnra I granitu. 1491]

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  p rz y c h o d z ą c y c h  i o d c h o d z ą c y c h  z  K a lto w a .

W a l n y  o d  i  p a ź d z i e r n i k a  19 0 9  r .
W  k ie ru n k u  do i z  T rz e b in i,  G ra n ic y , M y s ło w ic , B ie ls k a , O paw y, O ło m u ń c a , B e rn a  i W ie d n ia .

i 1256 358 538 714 920 200 231 612 640 1000 1030 ■1 z Krakowa do i1 255 553 613 728 946 1158 247 507 818 958 1142
(41 446 641 759 1032 305 316 721 750 1048 1119 do Trzebini z 216 507 530 631 845 1100 208 358 739 857 1059
— 626 745 — 1153 504 504 — 901 1150 --- do Granicy z — — — — 655 924 — 214 605 605 932
— — 745 -— 1219 507 507 — — --- --- do M ysłowic z 937 — 154 611 611 —
458 609 935 935 151 551 446 — 1033 -- --- do Bielska z 1126 — —- — 612 736 1210 126 610 648 856
520 827 1147 1147 339 944 637 — 1258 --- -- do Opawy z 1040 — — — — 602 1(04 936 432 340 710
549 934 258 258 543 1126 738 — 218 --- --- do Ołomuńca z 1013 — 1218 — 1218 406 948 810 238 118 508
928 1 142 405 § 339 716 § 518 958 — 616 616 616 do Berna z 625 — 1035 — 1035 §1103 817 544 §1221 1107 410

i 8io 1248 756
— 341 957 513 957 — 651 620 709 do* Wiednia z

1
745 905 95w — 622 1045 740 1205 800 310

§ via Lundenburg.

W k ie r u n k u  do i z  P o d g ó r z a -B o n a r k i .
] 852M245 ■  z Krakowa do f  1057 
1 920 113 \  do Podgórza-Bonarki z g 1030

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem. —  Czas nocny od 6 wiecz. do

449
422

5’59 rano, oznaczone są podkreśleniem minut.

, | a  Kr Ins. j j J = L l

Hala licytacyjna
l  $ądn pov" litow ego cyw iln ego w  K r o w i e ,  św . Jana 3.

[ # _

W sokotę im a 19 marca i w dniach następnych o godz. 9 rano będą sprzedane:

kosztewności ze złota i srebra, maszyna do pisania, fy Remington, 2 torby my­
śliwskie, papiery wartościowe.

Kraków, dnia 10-go marca 1910.

Bliższe szozegóły na tablicach w hali 
umieszczonych.

Mydło liliowe
ze znakiem K o n i k a
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom 1
Wszędzie do nabycia. —

Tylko w te d y  p r * -  
a z iw y , gdy trójką­

tna flaszka zamknięta 
jest przedstawioną po­
niżej opaską — druko­
waną czarnym i czer­
wonym kolorem na 

żółtym papierze.

Dotychczas nieorześcigniony!

W. M A A G E R ’A
prawdziwie oczyszczony

TRAN RYBI
Żółty za flaszkę 
Biały „

K. 2- 
K. 3

Od roku 1769 w całej monarchi au- 
stryacko-węgierskiej powszechnie u- 

żywany.
Przez PP. Profesorów 1 Lekarzy spe- 

cyalnie zalecany.
Do nabycia we wszystkich niemal 

aptekach i drogueryaeh.
SkłaJ główny i główny dom wysyłkowy dla 

monar. austr.-węgier

Wiedeń, III., 3., Heu- 
m arkt 3W. MAAGER,

s t o

Fabryka i i i  ó v .  iztnczoycb I spacyal. leczniczym
pod firmą

u .  r z u u  i  C H m u n s H !
w Krakowie, ulica iw. Gertrudy, 1. i

wyrabia fo ś  kontrolą komlayi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone
przez toż Towarzystwo

■ODT IMNERHLNE SZTUCZNE
eń#oWładające składem chemicznym wodom:

IDIfiiMil, RlnibflbbnlliL SittiróiiL Iłlctay, Ronbnpg, Blsilngsn,
tudzież specjalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
eras Inne wody mineralne ■ przepisu p ro t J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekash i drogueryaeh. — Cenniki na żądanie darmo.
^ U W iU fU 1U1 U i|U iU iU iU lU I U ił^ U 1 U1 Ux UAU iU iU 1 UlU lUi illC i il

„A U TO L"
(prawnie ochroniona) 

Nieprześcigniona oliwa do wozów motoro­
wych, rowerów motorowych i łodzi motoro­
wych, jedynych fabrykantów H. Moebiusa 
i Synów w Bazylei (Szwajcarya) jest do na­
bycia: w Gal. Auto-Garage przy ulicy Reto­
ryka 1. 5, oraz u A, Weissmanna Auto-Ga- 
rage w Krakowie. 1438 5 1

Do wędlin i mięs!
s a ła ta  japońska i inne przyprawy, ja- 
k e te i galarety, marmolady owocowe, 

soki do nabycia. Żądać cennika.

Emilia itysiakicwiczawa
Nowy Sącz 377 5 2

przy zakupnie web

[z ró b c ie  p ró b ę . 1413 20 1

6 szt. bez szwu 150/200 cm. 
najlepszy gat. lnu K. 14-2C

0 szt. tych samych 150/230 
K. 16-60

23 mtr. weby „Venus“ spe- 
cyal. dobry gat. K. 13.-

20 mt. rumburskiego płótna 
resztka, najl. gat. K. 10-— 

40 mt. tego samego płótna 
K. 20‘—

30 mt. resztki zefiru, Ka- 
nafazu, flaneli i niebiesk. 
druków. 3—12 metrów 
długości K. 15-—

Wysyłka za pobraniem,
Józef Strihafka Przę zalnia Rothkosteletz (Czechy) 
Do każdej przesyłki dodaje się bogaty wybór wzorów

Baczność!
Poszukuje alr ajenta podróżującego

w miejsce zmarłego który 15 lat posadę tę 
u nas piastował, dla rozsprzedaży szat ko­
ścielnych z własnym wozem i końmi — za 
prowizyą. — Wymagana kaucyi 4000 K. w 
gotówce lub odpowiednia gwarancja. Oferty 
lub zgłoszenia osobiste pod: „ L itu r g ia  
K ro sn o " . 332 6 7

Piotr Paraffnski
R y m a r z  £ s l o d l a r z , Kraków,
ul. Długa 1.34. naprzeciw ul. św, Filipa.

poleca swój zakład istniejący od 16 lat, za- 
opatrzouy we wszelkie to wory w ten zakres 
wchodzące; jak również ma tanio do sprze­
dania uiywane powozy półkryte, wolant i 

lando i kilka par używanych szorów.

Proszę żądać
g ia tis  1 frankc

 ^  mój bogato illustrowany polski
ogŁ Cennik z 3000 odbitkami zegar-

ków, wyrobów srebrnych i zło-
t>'ch-Pierwsza

Y B S O K  FABRYKA ZEGARKÓW
w  B ru x  N r . 1208

(CZECHY)

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf- Patent K. 5. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy ze- 
montoir kotw!czny „Adler-Iioskopf“ K. 7. 
Prawdziwy srebrny remontoir otwarty K" 8-40 
Żadnego ryzyka,, wymiana dozwolona lub 
  zwrot pieniędzy. 6 9 9

Wyszło z druku:

„Tajemnice powodzenia 
w  życiu"

przez Dr. M. Harweya.
Treść: W towarzystwie. W stosunkach 

z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad souą. 
Potęga woli i skupienie umysłu. Środek na 
znużjnie. Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na czem polega szczęścia? i t. d.

Cena 1 kor. 50 hal., z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. 10 hal. Do 
nabycia w Administracji „Głosu Narodn“, 
ul. św. Krzyża 7.

Masło stołowe nie świeże — 5 kg.
paczka K. 10-80. 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła­
snej pasieki 5 kg. puszka K, 6-20. Miód sto­
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. S 50. Wy 

syła za zaliczką I. M. Farba, Podhajce.

Lód sztuczny
Urządza fabryki i dostarcza  wszel­
kich maszyn i motorów: B a n k  
h a n d lo w o  p rz e m y s ło w y  
K ro s n o . 359 3 3

^ T 5 ^ T 5 g » g Ł r 0 i 0-T 0 i „ ł n r ^
Zakład a r t y s t y c z n o -  
kamienlars. 1 budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowi* posiada 
wici  ni w ybór  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
mur*. Podelmuje sb. 
wykonania grobów w 
airfsjc i aa prowin- 

F2J cjri. Telefon 759.

P arafia lna  Spółka Spożywcza w Oświę­
cimiu potrzebuje od 15’ kwietnia b. r.

Kierow nika
do swego sklepu.

Zgłoszenia ze świadectwami i warunkami 
przyjmuje oo 30 m arca  1). r. Dyrekoya Pa­
rafialnej Spółki Spożywczej w ’ Oświęcimiu.

P r a ż a n !  starszy
potrzebny zaraz w Handlu Towarów kolo­

nialnych Jakóba Piekły w Podgórzu 
349 4 4

O s ta tn ie  z a m ó w i e n i a

nu Święta Wielkanocne
przyjmować będę 

I)sa p ro w in c ji W ielki W torek, 
D la m iejscow j ch W ielka Srod*. 
J ó z e f  SiermoulośHFsfci
Fabryka wyrobów cukierniczych w Kra­
kowie ul. Bracka. 345 l f  3

Wiele pieniędzy!! oszczędzicie (

Główna wygrana400.000 fr., ciągnienie i kwietnia ]

L O S Y  T U R E C K I E
Losy tureckie są najwięcej wartościowym papierem, dają buwiein 6 ciągnień rocznie

z głównemi wygranemi

Fr. 400.000, 20.000, i. t. d.
Do nabycia za gotówkę według kursu dzienuego, lub też

io ratach mlesięr.znych
1 los t u r e c k i ............................................................. po K. 7-50, 9 —, 10 —
5 loscW tn re c '; ic h ......................................................po K. 35 —, 45 50“—

25 losów tu re c k ic h ......................................................po K. 180-—, 200—, 250 —/
Wyłączne, niepodzielne prawo gry na podstawie urzędownie wystawiouego doku­
mentu sprzedaży, natychmiast po złożeniu pierwszej raty wpr js t u mnie, Nadesłanie 
1 raty uskutecznia się zapomocą przekazu poczt, lub też na życzenie za pobr. poczt

EDWARD URBAN BRONN.
BANKBAUS, OROSSEKPLATZ 23/25 (A/E WŁASNYM DOMU).

Przyjmuje solidnych, stałych odsprzedawców.
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

„Jolanta"
Pensyonat Józefy Rumoszowej

Kraków, al. G raniczna L. 14, I. p iętro. 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 

obiady i do domu.
Pod gwaraucyą prawdziwe 
natur, czerwone wino górskie

„Biirgundzkle"
szczególniej dla osób niedokrewnych, słabo­
witych i cierpiących na żołądek polecenia 
godne, dostarcza w beczkach od 56 litr. wzwyż, 
po cenie 60 hal. za litr, J o s e f  H u s n ik s  

Sohn właścicieli winnic i składów wir
Nikolsburg Połud. Morawy.

2a rzetelną i uczciwą obsługę ręczy 34 letnia 
egzystencja i .sława światowa mego zakładu 
Cenniki darmo i opłatnie. Zastępcy poszu­

kiwani. 234 10 6
jjP a irg ę d  p* w iek i A m .  K r a m ś k l e -  

g o  w  J e z i o r z a n a c h  ad Borszczów 
wysyła, w 5-kilowych blsszankacb. wszystko 
opłatnie, pjandziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. Wysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak sto- 
ł- >wy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocow 3 jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśn.ak Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5 ciokilowych blaszankacn, wszystko opłat­
nie, w cenach od 6 koron 40 ta i do 6 kor.

7u h. cenniki na żądanie franko.
Pierwszorzędna

Restauracya
w bardzo dobrem miejscu w śródmieściu, 
jest do sprzedania zaraz. Zgłoszenia listowne 
pod I. B. do ąaministracyi „Głosu Narodn“,

Piekarnia
bardzo uobrze prosperująca, z kompletnej) 
urządzeniem, zupełnie nowa, z udowana we­
dług wszelkich wymogów ustawowych, jest 
do wydzierżawienia w miasteczku w okolicy 
Krakowa, od 1 marca b. r. — Bliższych wiać 
domośei udzieli Admiaistr. „Głosu Narodu*1.

Ładna w illa
murov ana o 5 pokojach i dwóch kuchniach 
dachówką kryta, ogród owocowy i jarzyno­
wy duży, z powodu wyjazdu właściciela do 
sprzedamy. — Wiadomość poczta Prądnik 

czerwony 355 6 3

^ M r b e i
prawdziwym dla 
P‘ących r»  nast 
7 * do w młodości 
słynne ozieł0 fln, 
wane Ł.,
f l  , Ur: -  »e l« a '(
U c h r o n a  w i a t

* S  I S f *
d o z n ^ cr n i e iw
JówŁDV t\ kich M

Domek na wsi
o 6 p o k o j f i c l u  z  k a p l i c z k ą  w  miejscu,

10 minut drogi do stacyi kolejowej,

do wynajęcia
Wiadomość: Bieńozyce Dwór. 360 4 3

Mleczarnia
do spi zedaniL w śródmieściu Krakowa Wia­
domość w Administracyi „Głosu Narodu*. 

373 3 2

W ( a s c d i r y i  parafialn ej
w  S z c z a w n ic y  =  jest do odebrania

f ło ly  zegarek em aliowany.
374 2 2

Handel k orzen n y
mieszany na ruchliwem przedmieściu Kia- 
kowa do sprzedania. Zgłoszenia E. Osiński. 
Kraków, Łazienna 4, I. p. ustnie ao 10 rano/ 

372 4 2

Poszukuje s ię  rutynow anego
Buchaltera lub bucha tarki

P o r ę t s k i  & Z im le r
Kraków, Rynek 8 376 3 2

Za darmo
i opłatnie otrzyma każdy mój główny ka­
talog z przeszło 3000 rycin przedmiotów do 
oodziennego użytku i podarków wszelkiego 
rodzaju, który na życzenie natychmiast wy­

syłam 7 9 9
C. i k. Dostawca Dworu

Jtanss bonrad w |rd x
Nr. 1221 (Czechy).

M ajątki ziem skie
/ f o l w a r k i. Ka m ie n ic e , w il l e  m n ie j­

s z e  i WIĘKSZE, REALNOŚCI, DZIERŻAWY 
poleca oraz poszukuje do kuynaKonc. Centr. 
Biuro kupna sprzedaży majątków riemskieb, 
i realności — Kraków, Mały Rynek L. 4. — 
L. Telefonu 1099. 358 5 3

K .  Z A J / J C Z K O W S K I
Kraków, olać Maryacki I. &■

Największy handel 
Dewocyonali

□  poleca po cenach najniższych: □

S ta c y e  D ro g i K r z y ż o w e j,  artystyczne reproaukeye na płótnie i papierze w ramach i bez. 
C h y s tu s  w  g ro u ie , artystycznie malowany na blasze 1 m. 50 cm. długi. — F ig u ry  
Z m a r tw y c h w s ta n ia  P. J., z drzewa i masy. — O b r a z k i ia ło b n e  z portrecikami 
zmarłych osób. — O b ra z y  w  r a m a c h  i b e z . Feretrony, Krzyże, K s ig ź k i do nabo­
żeństwa, medaliki, różańce. — Oprawia obrazy i portrety w ramy najnowszych fasonów.

>Gttosw N a r o d ź  Duł ".an&dam J. R. Dobrzańskiaso) ml iw, r̂*v?a l.


